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Mówi się gładko: uniknęliśmy wojny św ia­
towej... Ale jak to właściwie było? Kto i przed 
kim uratował pokój?

M e można jeszcze dziś odpowiedzieć ze stu ­
procentową pewnością na te pytania. Można jed­
nak podać pewne fakty, które nam w ogólnym  
zarysie dadzą obraz przeżytego już —  Bogu 
dzięki —  niebezpieczeństwa.

BERCHTESGADEN.
W dniu 15 września premier Chamberlain 

s ta r tu je  z lo tn isk a  w Heston i przybywa do 
B erc h te sg a d e n , ab y  —  wstrzym ać Hitlera od 
zb ro jn eg o  za jęc ia  Sudetów. Konferencja zakoń­
czyła się  —  ja k  to dziś już wiadomo —  przeko­
naniem Chamberlaina przez Hitlera, że Sudety  
muszą p rz e jść  do Rzeszy. Następne dwa dni są 
w ypełn ione naradami Chamberlaina i Daladie- 
ra... O gólny niepokój z powodu tych narad i 
z powodu, że ani Hitler, ani Chamberlain nie 
u ja w n ia ją  szczegółów rozmowy w Berchtesga­
den.

W dniu 18 września Henlein daje znak do 
rewolucji w Sudetach. W dniu 19 września rząd 
Hodży zarządza częściową mobilizację. —  Rząd 
III Rzeszy nazajutrz 20. września koncentruje 
olbrzymie masy wojska nad granicą czeską. —  
Mussolini oświadcza w Trieście, że stanowisko 
Włoch w „konflikcie powszechnym jest już wy­
brane". Hitler w wywiadzie udzielonym londyń­
skiemu „Daily Mail" zrzuca odpowiedzialność na 
Czechosłowację i oświadcza, że sam osobiście go­
tów jest ruszyć na zdobycie Czechosłowacji. —  
W dniu 20 września Polska zawiadamia Paryż, 
Londyn, Rzym i Berlin, że dla Polaków w Cze­
chosłowacji żąda tych samych praw, których 
żąda Rzesza dla Niemców. W dniu 21 września 
rząd Hodży przyjmuje „projekt londyńsko-pary- 
ski" oparty o zasadę „ustępstw  terytorialnych".

GODESBERG.
Odpowiedź Pragi nie zadawala Berlina, któ­

ry chce natychmiastowego powrotu Sudetów do 
Rzeszy. Sytuacja grozi wybuchem. W dniu 22 
Września konferencja Chamberlaina z Hitlerem  
w Godesberg. Kanclerz Rzeszy zajmuje nieustę­
pliwe stanowisko. W  dniu 23 września Sowiety 
„grożą" Polsce zerwaniem paktu o nieagresji i 
otrzymują odpowiedź, która je z miejsca uspa­
kaja. W dniu 24 września Mussolini w Padwie 
oświadcza, że H itler w Godesberg zażądał odda­
nia Sudetów do 1 października. —  Tegoż dnia 
|'ząd gen. Syrowego zarządza powszechną mobi- 
Uzację, Francja mobilizuje 7 roczników rezer­
wy. Dzienniki europejskie przynoszą wiadomo­
ści o groźnych tytułach: „W ojna wisi w powie­
trzu", „Wojna nieunikniona" Pierwsze walki
z Czechami na Śląsku Zaolzańskim.

W  dniu 25 września Praga za pośrednictwem  
Anglii otrzym uje memorandum Hitlera z żąda­
niem oddania Sudetów do dnia 1 października.

raga zwleka z odpowiedzią. Nad granicę czeską 
Wyną nowe oddziały niemieckiej armii. W dniu 

września Chamberlain śle do Hitlera p. H. 
^ilsona i otrzymuje odpowiedź, że Rzesza bę- 

czekała do 27 września do godz. drugiej, 
i) tym zagrają arm aty. RooseveIt doradza m ię­
dzynarodową konferencję. —  Tegoż dnia Hitler 
" kport-Palast wygłasza gwałtowną mowę. —  
^namberiain swoim honorem ręczy, że układ 
^ Godesberg będzie przez Pragę wypełniony. —  
^Sroż dnia —  mobilizacja floty  w Anglii. 

dmu 28 września Anglia i Francja uznają 
"'a Polski do śląska. Tegoż dnia Chamberlain

otrzymuje od Hitlera zaproszenie na „konferen­
cję czterech" w Monachium... „Pokój urato­
wany (i

„ROZKAZ" DAN Y PRADZE.

„Pokój uratowany"... Dobrze, ale przed kim? 
W dniach od 20— 28 września niemieckie radio 
prażyło św iat alarmami na tem at „zbrojeń" 
czeskich i równocześnie zapewniało, że III Rze­
sza jest w „defensywie". Było oczywiście wprost 
przeciwnie. „Pokój został uratowany" nie przed 
Czechami, lecz przed Niemcami. I przed...

W „Lidovych Listach" z 27. września, (tak  
późno otrzymuje się teraz pisma z Czech) czy­
tam: „Mobilizowaliśmy na rozkaz Anglii i Fran­
cji". Na rozkaz, który posłowie tych dwóch 
państw zakomunikowali w dniu 23 ( ! )  września 
premierowi czeskiemu. A więc już po konferen­
cji w Godesberg... Razem z Czechosłowacją mo­
bilizuje Anglia i Francja. A po drugiej stronie 
„frontu"?

Niem cy mają pół miliona żołnierzy gotowych

do walki. Włochy zmobilizowały 2— 3 roczniki. 
Mussolini teraz decyduje się na mobilizację po­
wszechną: I tu następuje sensacja.

„La Croix“ (z 29 września) pisze, że mobili­
zacji generalnej sprzeciwił się król Wiktor Ema­
nuel, a na wypadek jej zarządzenia zagroził na­
wet abdykacją.

„Rozkaz" wydany Pradze przez Chamberlai­
na był aktem lekkomyślności. Mobilizacja Czech, 
Anglii i Francji miałaby sens przed konferen­
cją w Berchtesgaden. N ie po konferencji w Go­
desberg, kiedy szło już nie o odstąpienie Sude­
tów Rzeszy (bo to już było przesądzone), ale o 
techniczne wykonanie tego „Anschlussu".

Złośliwy gotów powiedzieć, że w tych warun­
kach nie Chamberlain winien być kandydatem  
do nagrody pokojowej Nobla, ale —  Hitler, a tc 
dlatego, że tak mało zażądał. W ten bowiem spo­
sób Hitler uratował pokój przed Chamberlai­
nem... Ale to już byłaby specjalna złośliwość.

J. P.

„Mussolini zdecydował się
stanąć po stronie Niemiee“

Sensacyjne w ynurzenia prasy włoskiej
Rzym, 4. X. (P A T ). V irginio Gayda ogłasza na 

łam ach „G iornale dT ta lia" artykuł, polem izujący 
w ostrym  tonie z p rasą  francuską  na tem at stan o ­
wiska W łoch w krytycznych dniach, gdy decydo­
w ały się losy pokoju czy wojny. A utor oburza się 
zwłaszcza na te kom entarze francuskie , które gło­
szą,

że W łochy nie były przygotow ane do wojny o- 
raz  że Niemcy zdaw ały sobie spraw ę, iż nie mo­
gą liczyć na wojskową pomoc Włoch, gdzie ca­
łe społeczeństwo w yw ierało silny  nacisk na 
rząd, aby do za ta rgu  zbrojnego n ie  dopuścić.
Gayda, odpow iadając dziennikom francuskim , 

stw ierdza, że M ussolini zapow iedział podczas swe­
go pobytu w T rieście, iż na  wypadek konflik tu  o- 
gólnego, m iejsce Włoch zostało już  w ybrane. M us­
solini — pisze Gayda — czekał spokojnie na p rze­
bieg w ydarzeń, zarządził j e d n i e  częściową mobi­
lizację, k tó ra  odbyła się tak  cicho i spokojnie, że

n ie  została dostrzeżona przez obserw atorów  zagra­
nicznych, m obilizacja ta  była jednak dowodem, że

MUSSOLINI ZDECYDOWAŁ SIĘ STANĄĆ 
PO STRONIE NIEM IEC.

Jeśli zaś chodzi o m ediację pokojową M ussolinie- 
go, kontynuuje  Gayda, to  przypom nieć należy, że 
z in ic ja tyw ą w te j spraw ie w ystąpił Cham berlain, 
do którego nocą 28 w rześnia telefonow ał m in ister 
spraw  zagr. F ra n c ji Bonnet, proponując rządowi 
angielskiem u szukanie m ediacji u M ussoliniego. 
D latego też s trach  przed w ojną is tn ia ł n ie  we 
W łoszech, ale we F ran c ji, k tóra  w osta tn ie j godzi­
nie zw róciła się do M ussoliniego za pośrednic­
twem C ham berlaina o m ediację. M ussolini, kon­
kluduje Gayda, p rzy jął pokój dopiero wtedy, gdy 
pokój ten  został zabezpieczony spraw iedliw ością. 
O pokój ten W łochy nie prosiły  i były gotowe na 
wojnę, gdyby było to konieczne. W łochy bowiem, 
jeśli zajdzie tego potrzebą, będą bić się naw et 
przeciw  F ran c ji.

Wojska czeskie opróżniają
pogranicze w ęgierskie

Węgry dziękują HitlerowiBudapeszt, 4. X. (P A T ). Jak  donoszą, dziś 
w godzinach południow ych z pogranicza węgier- 
sko-czeskiego w ojska czeskie rozpoczęły opróżnia­
nie  s tre fy  pogranicznej wzdłuż całej granicy . N a­
przeciw  w ęgierskiej m iejscow ości g ran icznej Ba- 
lassag y ara t, opuściły w ojska czeskie zajm ow ane 
dotychczas pozycje i fo rty fikac je  oraz usunęły za­
sieki z drutów  kolczastych. Ze s trony  w ęgierskiej 
wojsk czeskich już n ie  w idać. Koło m iejscowości 
Bomreve Czesi zan iechali dalszych p rac  fo rty fik a ­
cyjnych i znoszą zasieki z drutów  kolczastych, wy­
cofu jąc si ęrów nież w głąb  k ra ju .

B erlin , 4. X. (P A T ). R egent W ęgier H orthy, 
ja k  rów nież prem ier Im redy p rzesła li kanclerzow i 
H itlerow i pow inszow ania z powodu osiągniętego 
w M onachium porozum ienia, w yrażając jednocze­
śnie serdeczne podziękowanie za pełne zrozum ie­
n ia  i skuteczne poparcie, okazane przez kanclerza 
narodow i w ęgierskiem u.

W odpowiedzi kanclerz  dał w yraz nadziei na 
szybkie i  spraw iedliw e rozw iązanie spraw y lud­
ności w ęgierskiej w Czechosłowacji.

—> — oOo——



Str. 2 „GŁOS NARODU” z dnia 5 października 1938 r. Nr 273

O S S A N  P A S T A
jest idealnym środkiem do 
czyszczenia zębów, ponie­
waż nie zawiera węglanu 
wapna (kredy).
Środki odkażające zawarte 
w paście O S S A N  nie 
działają szkodliwie na zęby 
i błonę śluzową jamy ustnej.

Tuba po zdjęciu powłoki alu­
miniowej zawiera 99*94 cyny 
czyli jest czysto cynowa.
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p e r f  u me  ryj  n o - k o s  me t y c z n a

K. i A. Miklaszewski Kraków, św. Filipa 3 
Prace przygotowawcze do wyborów

w pełnym toku
W arszaw a, 4. X. (P A T ). P race  przygotow aw ­

cze do wyborów do Sejm u i S enatu  są w pełnym  
toku. W ładze ad m in is trac ji ogólnej ogłosiły już 
w całym k ra ju  o podziale powiatów na obszary 
głosow ania i na obwody wyborcze. W czoraj na­
stąp iło  ukończenie sporządzania spisów w ybor­
ców do Sejm u przez przełożonych gmin, a dziś 
upływa term in  p rzesłan ia  tych  spisów przew odni­
czącym obwodowych i okręgowych komisyj wy­
borczych.

W czoraj ukończono wybory delegatów  do zgro-

Mołodeczno, 4. X. (P A T ). 2 bm. specjalnym  
pociągiem  zostały  sprow adzone relikw ie św. A n­
drzeja  Boboli do kościoła we w si P leban i koło 
K rasnego nad Uszą. W drodze do K rasnego po­
ciąg zatrzym ał się w Mołodecznie, gdzie piński 
biskup N iem ira  w ygłosił z okien w agonu okolicz­
nościowe przem ów ienie, naw iązując do radosnej 
chw ili odzyskania Zaolzia. Przed odejściem  po­
ciągu ks. biskup pobłogosław ił relikw iam i św ięte­
go licznie zebranych w iernych. W K rasnem  ocze-

W arszaw a, 4. X. (P A T ). Dziś w nr. 16 Dzien­
nika U staw  ogłoszony został dekret P rezydenta  
R. P. z dn ia  3 październ ika 1938 r. now elizujący 
tzw. dekret dewizowy z dn. 26 kw ietnia 1936 r. 
Nowy dekret u stanaw ia  zakaz sprow adzania do 
k ra ju  z zagran icy  środków płatn iczych w zakresie 
usta lanym  każdorazowo rozporządzeniem  m in istra  
Skarbu pod rygoram i, jak ie  p rzew iduje dekret de­
wizowy. Zakaz przywozu do k ra ju  koron czeskich 
tłum aczy się obawą ściągnięcia przez czynniki spe­

W arszaw a, 4. X. (T e ł.). „K u rie r W arszaw ski” 
donosi z P aryża, że rozpoczynająca się dziś sesja  
izb ustaw odaw czych oczekiw ana je s t z najw yż­
szym napięciem . B rak  w te j chw ili danych  fak ty -

m adzeń okręgowych, pow ołanych do usta len ia  
kand y d atu r n a  posłów. Również w czoraj upłynął 
te rm in  zg łaszan ia  delegatów  do zgrom adzeń okrę­
gowych przez wyborców.

Przew odniczący obwodowych kom isyj w ybor­
czych podadzą dziś do wiadom ości publicznej go­
dziny urzędow ania obwodowych kom isyj w ybor­
czych, tudzież term in  i m iejsce w yłożenia spisów 
wyborców i w noszenia reklam acyj.

Spisy wyborców wvłożone będą od dn ia  6 do 
13 bm.

kiw ali na przybycie pociągu przedstaw iciele władz 
cywilnych i wojskowych ze s ta ro s tą  mołodeckim 
na czele. P rocesja  przeszła ulicam i K rasnego do 
odległej o 5 kim wsi P lebanii. Tak K rasne, jak  
i wieś P leban ia  były odśw iętnie udekorowane f la ­
gam i o barw ach narodowych, papieskich. U sta ­
wiono liczne bram y trium falne . Podniosłą uroczy­
stość re lig ijn ą  zakończyło uroczyste nabożeństwo 
celebrow ane przez ks. biskupa N iem irę w asyście 
licznego duchow ieństw a.

kulacy jne do Polski większej ilości koron czeskich 
ponad tę  ilość banknotów  i bilonu, k tó ra  w te j 
chw ili zna jd u je  się na  te ren ach  rew indykow anych.

Należy podkreślić, że zarówno ogłoszony dziś 
dekret, ja k  i rozporządzenie wykonawcze nie zao­
strza ją  w niczym obow iązujących w Polsce prze­
pisów reg lam en tacji dewizowej, a stanow ią tylko 
n a tu ra ln ą  ochronę gospodarstw a polskiego przed 
ew en tualną spekulacją  w zw iązku z rew indykacją 
Ś ląska Zaolzańskiego.

cznych, k tóre  by pozwoliły przew idzieć je j p rze­
bieg.

We w torek o godz. 9 rano  dopiero zebra li się 
przyw ódcy poszczególnych g rup  parlam en tarn y ch .

1 7 8  tys. bułek spadła na Madryt!
Burgos, 4. X. (P A T ). Urzędowo donoszą, iż w 

poniedziałek po po łudniu  30 bombowców pow­
stańczych przeleciało nad M adrytem . Pomimo b a r­
dzo silnego ognia rządow ych dział p rzeciw lotni­
czych. Bombowce te  zrzuciły  n a  ludność cyw ilną 
M adrytu  178 tys. b iałych bułek. Pow stańcze siły 
zbrojne chciały w ten  sposób spraw ić radość 
m ieszkańcom  M adrytu  z powodu drug ie j rocznicy 
pow ołania gen. F ranco  na  stanow isko szefa 
państw a. „Bom bardow anie” to trw ało  do godz. 6 
wieczorem . W szyscy lotnicy pow rócili cało do 
swych lotnisk.
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Lot do stratosfery  
pod znakiem  zapytania

W arszaw a, 4. X. (T eł.). Z Zakopanego donoszą, 
źe n ad  T a try  nadciągnęły  ogrom ne zwały chm ur 
P ad a  ulew ny deszcz. Pogoda je s t fa ta ln a  i w p rze­
ciągu  najbliższych kilku dni o s ta rc ie  n ie  może 
być mowy. M ateria ły  do dośw iadczeń biologicz­
nych  uległy częściowemu zniszczeniu, szczególnie 
b a te rie , k tóre  m iały być zabrane  do s tra to sfe ry  
w  celu zbadania wpływów zm niejszenia  ciśnienia, 
m uszą być zm ienione. W całym  obozie panuje  
przygnębienie i zaczynają trac ić  nadzieję, czy lot 
w ogóle będzie mógł odbyć się w tym roku.

O bsługa krótkofalow ej s tac ji radiow ej pow ra­
ca  dziś do W arszaw y.

Agencja „Iskra" broni sie przed zarzu- 
tami prezesa S. L . W iteka

W arszaw a, 4. X. (T el.). Wobec tego, że prezes 
S tronn ictw a Ludowego w T arnow ie, p. W itek, 
zw rócił się  do p ro k u ra to ra  o wszczęcie śledztw a 
przeciwko niem u z powodu zarzutów , podniesio­
nych przez A gencję Isk ra  w artyku le  „Z drada s ta ­
n u  i zakłam anie propagandy”, w którym  zarzuca 
mu, iż na zjeździe w Rzeszowie odczytał pewien 
lis t, agencja  Isk ra  zam ieszcza dzisiaj obszerne 
w yjaśnienie, w którym  stw ierdza, że w artykule  
wymienionym n ie  było mowy o żadnym  liście i a r ­
tykuł dotyczył sow ieckich odczytów radiow ych na 
tem at z jazdu S tronn ic tw a Ludowego.

Jeszcze jeden mason na em eryturze
W arszaw a, 4. X. (T e l.). D ługoletn i dyrek to r ga­

b ine tu  m in istra  opieki społecznej p. Dworzańczyk, 
który  czasowo pełn ił obowiązki dy rek to ra  ubezpie­
czeń społecznych, został przeniesiony z dniem  30 
w rześnia b. r. na em ery tu rę  z powodu osiągnię­
cia w ieku em erytalnego.

N ależy tu  przypom nieć, że podczas o sta tn ie j se­
s ji  sejm owej poseł Budzyński dw ukrotnie w ystę­
pował przeciwko p. Dworzańczykowi, zarzucając 
m u należenie dc m asonerii.

URZĄD CELNY W KRAKOWIE.
Kraków, dnia J października 103S r.
Nr. IV. 17/522/38.

Ogłoszenie sprzedaży
Dnia l i  października 1938 r. o godzinie 9-tej od­

będzie się w Krakowie, ul. Kam ienna 12 w m aga­
zynach celnych licytacyjna sprzedaż towarów za­
granicznych.

a) od których należności celne nie zostały uisz­
czone w ustawowym okresie, o ile do dnia sprzedaży 
nie zostaną wykupione przez odbiorców, a to: a rty ­
kuły kolonialne ich surogaty, korzenie, w ina gro­
nowe, skóry futrzane surowe i wyprawione, tkan in j 
bawełniane, wełniane, maszyny, części maszyn ltp

b) skonfiskowane w postępowaniu karno-skarbo­
wym chustki na głowę bawełniane, wełniane, obu­
wie męskie, damskie, odzież bawełniana, przedmioty 
złote i srebrne itp.

Towary powyższe oglądać można w przeddzień 
sprzedaży w miejscu wyżej zapodanym w godzinach 
od 9—li-te j.

Gdyby jednak sprzedaż niektórych towarów nie 
doszła do skutku w dniu przetargu — powtórna 
sprzedaż tych towarów odbędzie się dnia 4 listopada 
1938 r. w tym sam ym  miejscu i o tej samej godzinie.

Naczelnik Urzędu Celnego:
R. Lehman.

Czynniki rządowe oraz znaczna w iększość p arty j 
radykalnych  dążą do tego, by dyskusja  zagranicz- 
no-polityczna odłożona została  conam niej do 
czw artku. W torkowe posiedzenie m a się ogran i' 
czyć do przegłosow ania votum  zaufan ia , które 
rząd  zam ierza w ysunąć w postaci p ro jek tu  odłoże­
n ia  in terpelacy j. P rzypuszczają, że rząd otrzym® 
bardzo pow ażną większość.
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Uroczyste sprowadzenie relikwii św. Andrzeja Boboii
do wsi Plebanii

Kin o  „P R O M IEŃ** T. S.JL. ul. P o d w a le  6. T e l. 12.4-26.
A rcy d z ie ło  m ilio n o w e j w y staw y . F ilm  z życia  
n a j s ł y n n i e j s z e j  k o b i e t y  n a sz y c h  czasów

K R Ó L O W A  W I K T O R I A
w roi, gl. A .  N E A G L E  o raz  A. WOHLBRt)CK

W dni pow szednie o godz. 3 po południu na p o ra n k ac h : „ Z N A C H O R "  W  niedzielę o godz. 10 i 12 w południe.

Zakaz przywozu koron czeskich

Rząd premiera Daladier
przed parlamentem
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Praga , 4. X. (PA T). P rezydent Benesz przy­
ją ł  wczoraj min-. Czernaka, członka słowackiej 
partii ludowej, k tó ry  w ultym atyw nej formie 
zażądał, aby w ciągu 24 godzin władza wyko­
nawcza Słowacji przekazana została w ręce 
osób desygnowanych przez słowacką partię  lu­
dową. W razie niespełnienia powyższych żądań, 
min. Czernak zagroził natychm iastow ą dymi­
sją.
Po audiencji u prezydenta w rozmowie z dzien­

nikarzam i min. Czernak oświadczył, że na uwagę 
prezydenta, jakoby spełnienie tych żądań było nie­
możliwe, zarówno z przyczyn konstytucyjnych, jak

Ciesz3rn, 4. X. W icewojewoda śląsk i p. Leon 
Malhome został m ianow any kom isarzem  cywilnym 
przy sam odzielnej grup ie  operacyjnej „Śląsk". — 
W rozmowie z korespondentem  „K uriera  W ar­
szawskiego" złożył oświadczenie, precyzujące jego 
kom petencje :

„Do obowiązków kom isarza cywilnego — 
oświadczył p. w icewojewoda — należy utrzym y­
w anie łączności grupy operacyjnej „Śląsk", z

W arszaw a, 4. X. (T el.). W dniu ju trzejszym , 5 
b. m. po uroczystym  pow itaniu  w godzinach ra n ­
nych w ojsk polskich, obejm ujących z pow rotem  w 
posiadanie Rzeczypospolitej F ry sz ta t, odbędzie się 
cerem onia in sta lac ji pierw szego polskiego staro-

W arszaw a, 4. X. (T el.) W związku z uporządko­
waniem ad m in is trac ji Zaolzia wyłoniona będzie 
specja lna  kom isja, k tó ra  zajm ie się przem ianow a­
niem m iejscowości na  Zaolziu, noszących nowe n a ­
zwy, ustanow ione przez w ładze czeskie.

Z am iast nazw czeskich przyw rócone będą dawne 
historyczne nazw y polskie. Mimo rozpoczęcia roku 
szkolnego M inisterstw o O św iaty utw orzy n a  Za-
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i technicznych, min. Czernak odpowiedział, iż 
w ostatnich czasach w ydarzył się szereg faktów  
sprzecznych z konsty tucją, a  o wiele donioślej­
szych, niż przyspieszenie spełnienia żądań narodu 
słowackiego.

— Przekonałem  się, że właściwym dążeniu p ra ­
skich czynników m iarodajnych było odroczenie 
załatw ienia żądań Słowaków. Dwudziestoletnie do­
świadczenie nie pozwala nam  w te j historycznej 
chwili nie w ykorzystać wszystkich środków, jakie 
prowadzić mogą do przyspieszenia rozwiązania za­
gadnienia słowackiego i zapewnienia lepszej przy­
szłości naszemu narodowi.

w ładzam i cywilnymi R. P., oraz organizow anie 
w ładz cywilnych na te ren ie  ś lą sk a  Cieszyńskiego, 
zajm owanego obecnie przez w ojska polskie". N a­
stępnie mówił p. Leon Malhome, że dawny po­
w iat czesko-cieszyński w raz z m iastem  Cieszynem 
zostanie w łączony do pow iatu cieszyńskiego w woj. 
śląskim . Pow iat frysztack i pozostanie oddziel­
nym pow iatem  i rów nież wcielony bedzie do woj. 
śląskiego.

sty  frysztackiego, N a stanow isko to został już  m ia­
now any d r Leon W olf, prezes Związku Polaków w 
Czechosłowacji. Aktu w prow adzenia nowego s ta ro ­
sty  dokona kom isarz p. Malhome.

olziu szereg nowych szkół powszechnych i kilku 
gim nazjów. Jak  wiadomo bowiem liczba szkół pol­
skich na Zaolziu nie odpow iadała liczbie ludności 
polskiej.

W kolach politycznych utrzym ują, że poza po­
słem W olfem w ejdzie do S e jiru  Śląskiego jeszcze 
jeden  rep rezen tan t nowych dwóch powiatów zaol- 
zańskich.

Str. S

Niem cy na Bałkanach
Białogród, 4. X. (P A T ). Jak  donosi agencja 

A \a la , m in is te r gospodarstw a Rzeszy F unk  o- 
świadczył wczoraj dziennikarzom  iż w na.ibliższej 
przyszłości wszczęte zostaną pomiędzy Jugosła ­
w ią a  Niem cam i rokow ania w spraw ie zaw arcia 
nowego układu handlowego, obliczonego na  sze­
reg  lat.

* * *
B iałogród, -i. X. (P A T ). M inister gospodarstw a 

Rzeszy Funk puścił krótko przed północą po 3-ch 
dniowym pobycie stolicę Jugosław ii, udając się 
w dalszą podróż do Stam bułu, dokąd przybędzie 
w środę przed południem .

Pożyczka angielska  
dla Czechosłowacji

W czasie debaty  p arlam en tarn e j w Izbie Gmin 
prem ier C ham berlain oświadczył, iż b ry ty jsk i je s t 
gotów przekazać natychm iast Czechosłowacji 10 
milionów funtów  szterlingów , przy czym dodał, że 
Czesi p rosili rząd  b ry ty jsk i o pożyczkę 30 milionów 
funtów .

TOSCANINI POZBAW IONY PASZPORTU
W ŁOSKIEGO ZA KRFTYKĘ FASZYZMU.
W arszaw a, 4. X. (T el.). Z M ediolanu donoszą, 

że znanem u dyrygentow i i muzykowi Toscaninie- 
mu odebrano paszport zagraniczny, poniew aż pod­
czas osta tn iego  swego w yjazdu poza granice 
Włoch, m iał się  n ieprzychylnie w yrażać o reżim ie 
faszvfitowskim.

Giełda warszawska
W arszawa, 4. X. (Tel.). N otowania giełdy w ar­

szawskiej :
Dewizy: B ruksela 90.30, A m sterdam  290.20,

Londyn 25.50, N. Jo rk  5.32%, kabel 5.33, Oslo 
128.05, Paryż 14.26, P rag a  18.20, Sztokholr 131.40 
Zurich 121.65, M ontreal 5.30%.

A kcje: Bank Polski 127, imienne 126, Cukier 
38%, 38, Węgiel 36%, Lilpop 92%, Modrzejów 21, 
Norblin 100, Ostrowiec 65, Starachowice 44, Żyrar- 
d:w  62, H aberbusch 56%.

Papiery  proc.: 4% proc. poż. wewnętrzna 66%, 
Inw estycyjna I  eru. 84, serie 93, II  em. 85, serie 94, 
5 proc. poż. konw ersyjna 69, drobne 68, 4 proc. do­
larow a 42%, 4 proc. poż. konsolidacyjna 67%.

M otyw y sodu w  sprawie zaw ieszenia 
„N o w e j Rzeczypospolitej"

W arszawa, 4. X. (T el.). W związku z zawiesze­
niem czasopisma „Nowa Rzeczpospolita" dowiadu­
jem y się, że Sąd Okręgowy w W arszawie w posta­
nowieniu z dnia 1 października stw ierdza, że sze­
reg  artykułów  tegoż czasopisma zawierało w swej 
treści cechy przestępstw , przewidzianych w ko­
deksie karnym . W m otywach sąd stwierdził, że m. 
in. w ystąpienia „Nowej Rzeczpospolitej" w wielu 
najw ażniejszych zagadnieniach z zakresu  polityki 
zagranicznej i wew nętrznej państw a szerzyły nie­
prawdziwe wiadomości, mogące wywołać niepokój 
publiczny oraz defetyzm, co mogło ujem nie oddzia­
ływać n a  czynną postaw ę społeczeństwa.

O statnio konfiskaty  „Nowej Rzeczypospolitej" 
do tyczyć kw estii roszczeń Polski do Czechosłowa­
cji.

W  Ło dzi oberw ał sie balkon — 
2 zabitych 4 ciężko rannych

W arszaw a, 4. X. (T e le f.). W Łodzi p rzy  S ta ­
rym Rynku w ydarzyła się  k a ta s tro fa  oberw ania 
się  balkonu na drugim  p ię trze  ze znajdującym i 
się  na balkonie 9 osobami, z k tórych 2 poniosły 
śm ierć, a 7 zostało rannych , z tego 4 bardzo 
ciężko.

W ypadek w ywołany był pośrednio k łó tn ią , k tó­
ra  w ybuchła n a  podwórzu między dwoma kobie­
tam i. Zaciekaw ieni lokatorzy wybiegli na balkon, 
którego b a lu strad a  p rzeżarta  była rdzą. Balkon 
n ie  w ytrzym ał ciężaru  9 osób i ru n ą ł.

 oo°----
Ojciec zaczadzonych aresztantów  skarży 

gminę m. Słomnik o odszkodow anie
W styczniu  b. r. uległo zaczadzeniu czterech 

aresztan tów , przebyw ających w areszcie gm innym  
w Słom nikach. Kiedy rano otworzono drzw i a re ­
sztu, znaleziono już tylko zim ne zwłoki trzech  a re ­
sztantów  i czw artego a re sz ta n ta  W ładysław a Buf- 
na la , leżącego bez przytom ności. Z trudem  uaało  
się tego ostatn iego u ra tow ać od śm ierci.

O jciec zaczadzonych aresztan tów , W ładysław a 
i zm arłego ś. p. Józefa  Bufnalów , Ludw ik B ufnal, 
w niósł do Sądu Okręgowego cywilnego w K rako­
wie skargę  o odszkodowanie w kwocie 15 tys. zł.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
p o leca

R e fe ra ty  w yg ło szo n e  n a  IV K ato lick im  S tu d iu m  w K ato w icach
Poszw a A . X, Dr,, M ałżeństwo i rodzina w uchwałach Synodu plenarnego 
Rom er f. M gr., Praw ne stanow isko i zadania katolików  świeckich w K ościele 
Rostworow ski J . X. T. J., H ierarch ia  jej źródło i znaczenie w życiu Kościoła 
Swieżawski S t. D r., Pełnia katolicyzm u w życiu osobistym  i zbiorowym 
Szram ek E. X. Dr., D iecezja i parafia w prawie kanonicznym  i w uchwałach I. Po l­
skiego Synodu p lenarnego . . . . .
Szym ański A. X. Dr. K atolicka myśl społeczna w uchwałach Synodu 
W icher Wł. X. Prof. Dr., Pow ołanie i zadanie kapłana

zł - • 7 0
. zł — •60
. zł - • 6 0
. zł — ’60

. zł -■ 6 0
. zł - • 5 0
. zł — •50

Niemcy dalej obejmują Sudety
B erlin , 1. X. N aczelne dowództwo sil zbrojnych 

^Zeszy kom unikuje: w ojska pod dowództwem gen. 
arty lerii von R eichenau kontynuow ały dziś 4 bm.

godziny 8 dalszy m arsz przez lin ię  osiągn ię tą  3 
^ ż d z ie rn ik a  celem obsadzenia dalszych części 
^ e g u  n r  3.

Hitler w Karlsbadzie
K arlsbad  4. X. (P A T ). Dziś w godzinach przed­

południowych w kroczyły pod osłoną eskadr samolo- 
■> ch w ojska n iem ieckie od strony  E g er przez

F alkenau  i E llbogen do K arlsbadu. Ludność m iasta  
w yległa tłum nie na ozdobione flagam i ze sw astyką 
i zielenią ulice, go tu jąc  w kraczającym  oddziałom 
en tuzjastyczne przyjęcie. N a krótko przed godzi­
ną  13 zawiadom iono m ieszkańców m iasta , że kan­
clerz H itle r przybył już  przez G raslitz  i H einrichs- 
g ruen  do Falkenau  i zna jdu je  się w drodze dc 
K arlsbadu . W iadomość ta  wywołała w śród w ypeł­
n ia jących  ulice m iasta  tłumów, nieopisany en tu ­
zjazm..

Ultimatum Słowaków

K ino „S  W IT** ul. S t ra s z e w s k ie g o  18. Tel. N r 182-01.
O d  soboty, dnia 1 października 1938 r. D r u g i  i o s ta tn ia  część  m o n u m e n ta ln e g o  f ilm u  o lim p ijsk ieg o

OLIMPIADA- ŚWIĘTO PUKNĄ
D zies ięc io b ó j - P ły w a n ie  - S z e rm ie rk a  - W io śla rs tw o  - Ż e g la rs tw o  - Polo  - Ćwicz. g im n .

Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni św iąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
P o ra n k i tego  sam ego filmu w sobotą  dnia 1 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 2 b. m. o g. 12 w poł.

Komisarz cywilny Zaolzia
o swych kompetencjach

Dr Leon Wolf starosto w Frystiacie

Przywrócenie polskich nazw
m iejscow ości na Zaolziu. »  Budowa nowych szkół
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Ziemie polskie^ w r a c a j  do MacierzjL

Cieszyn, Ł  X. We w torek rano wkroczyły pier­
wsze oddziały w ojska polskiego do Karwiny, waż­
nego ośrodka górniczego n a  Śląsku Zaolzańskim. 
K arw ina przez cały poniedziałek w gorączkowym 
radosnym  podniecemiu oczekiwała na wkroczenie 
wojsk polskich, W szystkie domy były bogato ude­
korowane chorągwiami o barw ach narodowych. — 
Pierwsze flagi pojawiły się w Karwinie na wiado­
mość o przejęciu Śląska Zaolzańskiego przez Pol­
skę. Wiadomość ta  rozeszła się lotem  błyskawicy 
po całym  Zagłębiu karwiÓBkim, wywołując wszę­
dzie olbrzymią radość.

W kraczające do K arw iny wojska powitane zo­
stały  przez wielkie tłum y ludności polskiej, k tó ra  
zgotowała wojsku niezwykle serdeczne przyjęcie.

SZPALER UTWORZYŁY DZIECI POLSKIE 
Z CHORĄGIEWKAMI I  KWIATAMI.

Okrzykom nie było końca. Odziały polskie mimo 
długiego m arszu prezentowały się doskonale.

Również niezwykle

MANIFESTACYJNY CHARAKTER MIAŁO 
PR ZY JĘC IE W OJSKA POLSKIEGO 

W E FRYSZTACIE.
Ludność odnosi się wszędzie niezwykle serdecznie 
do żołnierzy. W szyscy pragną przyjmować na kw a­
te ry  żołnierzy polskich. Mimo, że okolice te  były 
system atycznie pozbawiane środków żywności, lu­
dność pragnie ja k  najserdeczniej ugościć żołnierzy.

Już od soboty połskie władze bezpieczeństwa na 
całym  terenie objęły służbę. Przybyły konne i pie­
sze oddziały policji pod dowództwem insp. S tarzyka 
i S turza. Przejm owanie władzy odbywało się wszę­
dzie nadzwyczaj sprawnie. P rzybyw ają też polskie 
władze kolejowe i pocztowe, k tó re  natychm iast 
obejm ują pracę na dworcach kolejowych i urzę­
dach pocztowych. Nigdzie norm alny ruch nie zo­
sta ł zakłócony. Ludność podkreśla niezwykłą sp ra­
wność polskiej adm inistracji.

Specjalny komitet miedzyterytorialny
ustali sprawy związane z przejęciem Zaolzia

W arszawa, 4. X. (P A T ). Dnia 3. bm. w godzi­
nach wieczornych odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa rady m inistrów  gen. Sławoja-Składkow- 
skiego posiedzenie rady  ministrów, na k tórym  za­
łatwiono kilka gpraw bieżących.

M. in. rada  m inistrów  powołała kom itet mię­
dzym inisterialny, k tó ry  pod przewodnictwem dele­
g a ta  m inistra spr. zagr., m inistra pełnomocnego 
Arciszewskiego, zajmie się całokształtem  spraw, 
związanych z przejęciem Śląska Zaolzańskiego 
i przedstaw i rządowi p ro jek ty  konkretnych zarzą­
dzeń z zakresu adm inistracji politycznej i gospo­
darczej.

Po odzyskaniu bowiem Ziemi Zaolzańskiej wy­
łoniło się wiele kw estyj, łączących się z ak tualny­
mi spraw am i polityki wewnętrznej.

Aczkolwiek tery torium  zaolzańskie stanow i już 
część składową Rzeczypospolitej i należy do woj. 
śląskiego, mieszkańcy jego nie będą mogli jednak 
brać udziału w obecnych wyborach do Sejm u i Se­
natu . W ypływa to z bieżących term inów kalenda­
rza wyborczego. Dokonano już bowiem licznych 
czynności, k tó re  naw et przy największym  pośpie­
chu nie mogłyby być przeprowadzone na Zaolziu 
bez naruszenia przepisów konstytucyjnych. Z tego 
też względu mieszkańcy Zaolzia będą mieli swych 
przedstawiceili w Sejmie i Senacie dopiero przy 
wyborach następnych.

M inisterstw a kom unikacji, poczt i telegrafów 
zajęły się opracowywaniem aktualnych zarządzeń 
łączących się z rozszerzeniem granic państwowych. 
U kładane już są  ta ry fy  kolejowe i telegraficzne 
dla dwóch nowoprzyłączonych powiatów.

Władze adm inistracyjne zajm ą się również 
spraw ą dowodów dla mieszkańców' ziemi zaolzań­
skiej. W najbliższym czasie przeprowadzona zosta­
nie

zam iana nieważnych już paszportów  czeskich 
na polskie dowody osobiste.

Równocześnie rozstrzygnięta zostanie spraw a 
uznania dyplomów wolnych zawodów osób zamie­
szkałych na Zaolziu, jak : lekarzy, adwokatów, in­
żynierów i t. p. Dyplomy te  uznane m ają  być za 
równoznaczne z dyplomami naszych szkół akade­
mickich.

Zamierzone je s t w przyszłości utworzenie spe­
cjalnej podstacji radiowej w Cieszynie.

Do obiegu pocztowego wypuszczone będą spe­
cjalne k a rty  z widokami Ziemi Zaolzańskiej.

Ju ż  w najbliższych tygodniach po norm alizacji 
w ziemiach przyłączonych do Polski, zorganizowa­
ne będą masowe wycieczki z całego k ra ju  pociąga­
mi popularnymi.

Akadem. Komitety Plebiscytowe
W poniedziałek odbyła się w trzech wyższych 

uczelniach w arszaw skich, a m ianowicie na U ni­
w ersytecie, Politechnice i S. G. G. W. in au g u ra ­
cja roku akadem ickiego. N a w szystkich uczelniach 
odbyły się wiece, zwołane z inicjatyw y porozum ie­
nia b ra tn ich  pomocy. N a w iecach tych młodzież 
jednom yślnie uchw aliła  utworzyć Akadem icki 
K om itet Plebiscytow y dla n iesien ia  pomocy w w al­
ce o odzyskanie ziem śląskich, k tóre jeszcze nie 
pow róciły do Polski.

Telegram Ignacego Paderewskiego
do P . Prezydenta Rzplitej

W arszaw a, 4. X. (P A T ). N a ręce P an a  Prezy­
den ta  R. P- i p rem iera  gen. Sławoj-Składkowskie- 
go napływ ają w dalszym  ciągu z całego k ra ju  i 
z ośrodków polskich za g ran icą  tysiące depesz 
z hołdem  i wyrazam i głębokiej wdzięczności z po­
wodu radosnej chwili p rzyłączenia Ś ląska za Olzą 
do Polski.

Depesze pochodzą od niezliczonych organizacyj, 
stow arzyszeń, związków oraz poszczególnych oby­
w ateli.

Ignacy Paderew ski nadesłał z M orges na  ręce 
P. P rezyden ta  n astępu jący  te leg ram ;

„W podniosłej chw ili odzyskania odwiecznie 
polskiej ś ląsk iej ziemi i pow rotu n a  łono O jczy­
zny je j w iernych synów, łączę się w radości z ca ­
łym narodem , prosząc P an a  P rezyden ta  o p rzy ję ­
cie wyrazów mego najw yższego szacunku".

M odły dziękczynne w  archidiecezji 
warszawskiej

K A P: Ks. K ardynał A leksander Kakowski wy­
dał do D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego o- 
raz  W iernych A rchidiecezji W arszaw skiej orędzie, 
w którym  m. in. pisze:

„W te j h istorycznej d la  Polski chw ili pow rotu 
braci naszych zza Olzy, se rca  polskie b iją  zgod­
nym rytm em  w dzięczności i dziękczynienia ku 
Stw órcy i P an u  naszem u, który  w opatrzny  spo­
sób k ieru je  losam i naszej O jczyzny".

N astępnie  ks K ardynał zarządził, aby w n a j­
bliższą niedzielę dnia 9 października r. b. we 
w szystkich św iątyniach  archidiecezji po głównej 
Mszy św. (Sum ie) oraz Mszy św. szkolnej, kap ła­
ni odśpiew ali z ludem  dziękczynne „Te Deum lau- 
dam us“ w raz z m odlitw am i za pom yślność Rzeczy­
pospolitej i je j P rezydenta, po czym hym n „Boże 
coś Polskę".

Wieliczka spieszy z  pomocą rodakom 
zza  O lzy

Z in icjatyw y A kcji K atolickiej w dniu 1-go bm. 
odbyło się w W ieliczce konsty tuu jące posiedzenie 
K om itetu N iesien ia  Pomocy dla Uchodźców ZaoJ- 
zańskich. Posiedzenie zagaił w iceburm istrz  d r Ży­
wiec, następnie  re fe ra t o Ś ląsku Zaolzańskim  wy­
głosił prezes A. K. p. M okrański, były uczestnik 
Pow stań  G órnośląskich. W skład kom itetu  w eszli: 
w iceburm istrz d r  Żywiec, ks. proboszcz Śliwa, d r 
Bierczyński, M atuski i p. M okrański.

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE ? KATARZE

List z  Jasnej Góry

Przed cudownym obrazem
Tam  gdzie „L ysa H ora" (Ł ysa Góra) życzliwe 

spogląda na  skrom ne chatki i schludne m iasteczka 
u swoich stóp, gdzie szum i spokojna na  pozór 
O straw ica, k tó ra  jed n ak  często tu ta j zabiera kaw a­
łek ziemi u rodzajnej biedakowi, tam  znów podm y­
je  fabrykę bogaczowi, — tam  na  pograniczu Śląska 
i Moraw, słyszałam  po raz  pierw szy opow iadanie 
o „czarnej" M atce Boskiej Częstochowskiej. Opo­
w iadał je  śpiew ak kościelny, Kohutek, Czech, k tó­
ry rok rocznie prow adził „kom panię" na  Ja sn ą  
Górę jeszcze do „R osji". N ie była to  łh tw a prze­
praw a; paszporty  i niew ygodna kom unikacja. N ie­
zwykły ruch  vwe wsi, przygotow ania i opow iadania 
śpiew aka K ohutka, w ytw arzały  fascynu jący  i m i­
styczny n astró j w śród ludności. Jako  sześciolet­
nia dziewczynka przysłuchiw ałam  się opowiada­
niu sędziwego śpiew aka.

„O braz M atki Boskiej —  mówił —  ukradli 
Szwedzi, przebili mieczem i zasłonili nim  dziurę 
v. kom inie Lecz obraz M atki Boskiej zn iknął z tak  
niegodnego m iejsca, pojaw ił się na m urach  klasz- 
<oru i odepchnął Szwedów. Od tego czasu je s t 
ytarz M atki Bęgjyej Aie.lUfia, a]e tak  cudnie pięk­

na, że nie m ożna się na  n ią  patrzyć. Możesz stać 
z tej lub owej strony, zawsze na  ciebie patrzy" — 
dodał s ta ry  przew odnik kom panii jasnogórsk iej.

W ierzyłam  mu. Po Jatach nazw ałam  to opowia­
danie piękną bajeczką dla dziecięcego św iatka. 
W ydaw ała m i się zbyt piękną, żeby m ogła być 
praw dziw ą. L a ta  m ijały, znalazłam  się na ziemi, 
z której nie trzeba już było paszportów  do Często­
chowy. A jednak  nie pojechałam  na Ja sn ą  Górę. 
Bałam  się, że się rozw ieje m oja cudna „bajeczka", 
k tóra  praw ie przez pół wieku tow arzyszyła mi 
przez życie.

Aż oto niedawno, jak  zw iastow anie z innego 
i lepszego św iata, nadeszło zaproszenie na zlot 
K atolickiego Związku M łodzieży M ęskiej do Czę­
stochowy.

Tak znalazłam  się na  Ja sn e j Górze, podczas 
uroczystości zlotowych. 80 tys. młodzieży męskiej, 
ugrupow anej w edług diecezyj, jakby  obram ow a­
nych różnokolorowym i sztadaram i, stanęło  na 
baczność. Oprócz druhów  było jeszcze p rzyna j­
m niej z 30 tysięcy osób starszych  z różnych stron  
Polski. Uroczystość cechowała pew na dostojność 
połączona z p rosto tą  i na tu ra ln o śc ią . Nie było 
okrzyków, k tó re  od zapału  przechodzą w obłęd. 
N ic nie krzyczało, lecz w szystko przem aw iało. 
Przem aw iało do serc i duszy m łodzieży jak  i s ta r ­
szych słuchaczy. .Uroczysta Msza św. celebrow ana

przez Ks. K ardynała  P rym asa H londa, kazania 
Ks. Ks. Biskupów, — Akadem ia, śpiewy, o rk iestra  
pod dyrekcją Szam belana F. Nowowiejskiego, h e j­
na ł „B udujm y Polskę C hrystusow ą" i wieczór w i­
dowisko pod szczytem, pod ty tu łem  „Budujm y Pol­
skę C hrystusow ą", następn ie  nabożeństw o w ie­
czorne i kazanie, którego słuchali druhow ie z p ło­
nącym i lam pionam i. W ydawało m i się, że patrzę  
z w ału  k lasztornego na pole kolorowych maków, 
k tóre  w ia tr łagodnie porusza. — B ajka z tysiąca  
i jednej nocy, lecz nie ta  m oja z dziecięcych lat. 
N ie byłam  w Częstochowie u „czarnej" M atki Bo­
skiej, lecz tylko n a  zlocie KSMM. D rugiego dnia 
w niedzielę 25 b. m. Msza św. na szczycie i ś lu ­
bowanie druhów  pod szczytem, na  zakończenie po­
chód m an ifestacy jny  i defilada. Pochód szedł p ra ­
wie trzy  godziny; ty lu  było druhów, którzy chcą 
budować „Polskę C hrystusow ą"...

—  Ja k  się pani podobał zlo t?  — zapytuje mnie 
redak to rka  „Młodej Polki" (m iesięcznika K atolic­
kiego Związku Młodzieży Ż eńskiej).

—  Zlot był udany i w spaniały, lecz to nie moja, 
przez ty le  la t w ym arzona, J a sn a  G óra; przecież 
do kaplicy  nie m ożna się dostać. Ju ż  trzy  razy 
próbow ałam . Raz chcieli m nie zadusić już  w ko­
ściele i kilku druhów  utorow ało mi drogę pow rot­
ną. D rugim  razem  odstraszy ł m nie potężny w praw ­
dzie śpiew i muzyka, n ieste ty  każdy na inną nu-
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Wftczenie kolei Śląska Zaolzańskiip
oto krakowskiej dyrekcji kol..

Wiadomości z k ra ju
„G w ia zd a  Polski" w  oczekiwaniu

Wobec częstych zapytań i fałszyw ych alarmów, 
dotyczących term inu  s ta rtu  balonu „Gwiazda Pol­
ski", z komendy obozu stratosferycznego w yjaśn ia­
ją, że zarówno sportowy cel lotu (osiągnięcie re ­
kordowej wysokości), jak  i przeprow adzenie po­
miarów naukowych, połączone z obserw acją balonu 
z ziemi, uzależnione je s t całkowicie od dobrej po­
gody. A m erykanie przed ostatn im  lotem czekali 
trzy  m iesiące. W chwili obecnej is tn ie ją  dwie moż­
liwości s ta rtu  „Gwiazdy Polski". W ciągu najb liż­
szych dni przesuw a się nad Polską cały zbiór p ły t­
kich niżów barom etrycznych, poprzedzielanych 
krótkim i okresam i wypogodzenia. Można więc ba­
lon w ypuścić albo w okresie pomiędzy jednym  n i­
żem a drugim , bądź też czekać na nadejście spo­
dziewanego dużego wyżu. N ajpraw dopodobniej ze 
względu na dążenie do osiągnięcia m aksym alnych 
wyników lotu kom enda obozu zdecyduje się na cze­
kanie.

Kopiec-p?mnik ku czci Henryka 
Sienkiewicza przekazany narodowi
Na polach wsi Okrzei, pow. łukowski, odbyła 

się w niedzielę uroczystość przekazania narodowi 
kopca wzniesionego, ku czci H enryka Sienkiew i­
cza, w jego m iejscowości rodzinnej. W uroczystości 
wziął udział w icem inister W. R. i O. P. prof. Ale- 
xandrowicz, wicewojewoda Długowski, ks. Biskup 
Przeździecki i ks. Biskupp Łukomski, prezes Związ­
ku L iteratów  S. M iłaszewski, dyrektor Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, syn i córka Sienkiewicza, liczni 
przedstaw iciele władz państwowych, wojskowości, 
duchow ieństw a, kół naukowych, literackich, prasy, 
i niezliczone delegacje ciał samorządowych, szkół, 
organizacyj społecznych i zawodowych, oraz około 
20-tysięczny tłum  przybyły z okolicznych powiatów 
i dalszych stron. Po uroczystym  nabożeństw ie, od­
praw ionym  przez ks Biskupa Łukomskiego i kaza­
niu ks. B iskupa Przeździeckiego zgrom adzona lud­
ność odśpiew ała pieśń „Boże coś Polskę", po czym 
nastąp iło  poświęcenie kopca, odczytanie i w m uro­
wanie aktu oraz przem ówienia.

Cała uroczystość zakończona została defiladą 
wojska i organizacyj oraz złożeniem wieńców na 
miejscowym cm entarzu na grobie m atki wielkiego 
p isarza S tefan ii Sienkiewiczowej i na zbiorowej 
mogile 10 nieznanych żołnierzy, poległych w ro ­
ku 1920.

Lwów
NOWY KONSUL RUMUŃSKI WE LWOWIE.

Prezydent R. P. udzielił exequatur konsulowi Ru­
munii p. Janowi Popovici na obszar województwa 
lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego, po­
leskiego, wołyńskiego i białostockiego z siedzibą we 
Lwowie. Konsul Popovici objął już urzędowanie.

CZŁONKOWIE O. U. N. PRZED SĄDEM. Na ła ­
wie oskarżonych przed Sądem Okręgowym we Lwo­
wie zasiadło 35 członków O. U. N. z powiatu lwow­
skiego i żółkiewskiego z W asylem Morozem na 
czele. Akt oskarżenia zarzuca im szereg przestępstw 
przeciw Państw u Polskiemu, mianowicie, niszczenie 
godeł państwowych, kolportaż ulotek podburzają­
cych przeciw Państwu, terroryzowanie ludności, pod­
palenie folwarku ziemianina polskiego w Remeno- 
wie, a nawet zabójstwo dokonane na W asylu Mel- 
hyku, który był przeciwnikiem terrorystów. Wszy­
scy oskarżeni przebywają w więzieniu śledczym. 
Rozprawa potrwa 5 dni.

Linie kolejowe na Śląsku Zaolzańskim  zostały 
włączone do sieci Krakowskiej Dyrekcji Kolejo­
wej. Ruch kolejowy został natychm iast wznowiony 
wszędzie po wkroczeniu wojsk polskich. N ajw aż­
niejszym i stacjam i kolejowymi, jak ie  obejmujemy, 
je s t Cieszyn — stac ja  węzłowa, skąd idzie linia 
kolejowa do Jabłonkow a, do Suchej (zaolzań- 
sk ie j), F rydka, F ryszta tu , K arw iny i Bogumina. 
N iezm iernie w ażną stac ją  kolejową je s t Bogumin, 
skąd prow adzą linie do Karw iny, Raciborza, Mo-

Z szerokiego świata
TRZY W SIE SOW IECKIE ZRÓWNANE Z ZIE­

MIĄ. Ludność pogranicznych wiosek po stron ie  
polskiej w okolicach O stroga nad H oryniem  zo­
sta ła  zaalarm ow ana silną kanonadą arty lery jską, 
słyszaną w stronie Szepietówki. K anonada trw ała  
kilka godzin bez przerw y Obecnie, dzięki in fo rm a­
cjom kilku chłopów, zbiegłych do Polski przez 
„zieloną granicę", została w yjaśniona tajem nica 
w spom nianej kanonady. Oto bolszewicy na skutek 
odmowy ze strony ludności w iejskiej w ydania zbo­
ża, zrów nali z ziemią trzy  w ioski: B aranie, Kry- 
win i Ułaszynówkę, leżące pomiędzy Szepietówką 
a Zwiahlem. W edług relacyj zbiegłych chłopów, 
powyższa ekspedycja karna  spowodowała bardzo 
liczne ofiary  w ludziach zabitych i rannych.

SAMCLOTY SZW AJCARSKIE I  NIEM IECKIE 
DAREM NIE POSZUKUJĄ SAMOLOTU N IEM IE­
CKIEGO, który w ubiegłą sobotę leciał do Medio­
lanu. P anu je  obawa, że śnieg, który spadł w s tre ­
fie  alpejskiej, zasypał ślady. W akcji poszukiw ania 
biorą również udział sam oloty włoskie.

NAD CAŁĄ ANGLIĄ, A W SZCZEGÓLNU ĄCI 
NAD WSCHODNIM WYBRZEŻEM SZALAŁ H U ­
RAGAN, którem u tow arzyszył ulewny deszcz. — 
W związku z tym w strzym ana została kom unikacja 
parow cam i pomiędzy wyspą W ight a A nglią.

Przemyśl
Z RADY MIEJSKIEJ. Posiedzenie rady miejskiej 

odbyło się w dniu 29 z. m. Na porządku obrad były 
wybór delegatów okręgowych i spraw a elektrowni. 
Do kolegium wyborczego wybrano 3 żydów i 9 ozo- 
nowców, mianowicie: p. p. dyr. Złotnickiego, ks. p ra ­
łata dr W ąsika, J. Mazia, St. Włodka, St. Dybczaka, 
Wł. Rupicza, J. Zborowskiego, Irenę Żaczkową, Kaz. 
Fischera, dr Wł. Zachajkiewicza, dr H. Reichmanna, 
dr M. Schwebera i Taffeta. Dłuższą debatę wywoła­
ła sprawa katastrofy w elektrowni. Odzyskanie peł­
nego św iatła spodziewać się można za 6 tygodni. 
Koszta napraw y maszyn i straty  spowodowane b ra­
kiem św iatła wynoszą, zdaniem Zarządu m iasta —
60.000 zł.

OKRĘGOWY KURS DLA SEKCYJNYCH P. C. K.
Okręg przemyski Polsk. Czerw. Krzyża zorganizo­
wał 12-to dniowy kurs przeszkolenia sekcyjnych ra ­
towników P. C. K. Udział wzięło 40 kandydatów 
z poszczególnych Oddziałów Okręgu. Kurs zakoń­
czyły w dniu 1-go b. m. wielkie ćwiczenia praktycz­
ne na błoniach pratkowickim, wykazując sprawność 
kandydatów i celowe ich wyszkolenie.

raw skiej O straw y i Zebrzydowic. Pod Boguminem 
też przebiegać będzie g ran ica  polsko-niemiecka.

GRUN6W, NOWA STACJA GRANICZNA.
Nową s tac ją  g ran iczną będzie na  razie  — Gru- 

nów. Oczywiście je s t to s tac ja  prowizoryczna, aż 
do załatw ienia plebiscytu pozostałej części Śląska 
zaolzańskiego. Grunów je s t pierw sza stac ia  za Bo- 
guminem.
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Z TOW. PRAWNICZEGO W PRZEMYŚLU W
piątek, dnia 7 b, m. odbędzie się w sali Nr. 14 tut. 
Sądu Okręgowego o godz. 17.30 Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Tow, Praw. w Przemyślu. O godz. 
18-tej tegoż dnia wygłosi s. s. o. p. dr M. Ditz refe­
ra t n. t. „O ulgach dla wierzytelności hipotecznych 
na zasadzie ust. z 5. II 1938 Nr. 9 § 55. Dz. U. R. P.. 
w tej samej sali.

Kielce
PRZYCHODNIA LEKARSKA P. K. P., A JEJ 

PACJENCI. W  ubiegłym tygodniu odbyła się wizy­
tacja przychodni dla chorjcli na dworcu kolejowym 
w Kielcach wraz z apteką kolejową przez Wydział 
rewizyjny Radomskiej Dyrekcji Kolejowej. Pod­
czas trw ania rewizji cały personel obsługi przychod­
ni był wezwany do pomocy Komisji rewidującej, a 
chorzy pacjenci musieli napróżno wyczekiwać na 
pomoc lekarską i w końcu z niczym odchodzić do 
domu. Wywołało to ogólne narzekanie wśród kole­
jarzy.

WODOCIĄGI KIELECKIE. Jedną z największych 
bolączek m. Kielc, to są wodociągi, na które zacią- 
gnęio m iasto grubą pożyczkę zagraniczną, t. zvf. 
„pożyczkę ulenowską". Od 10 lat zmusza się właści­
cieli nieruchomości do urządzania w swych domach 
instalacyj wodociągowo-kanalizacyjnych, przy czym 
na opornych nakłada się opłaty, zwane „karam i za 
suchą wodę". Na mocy uchwał Rady Miejskiej pre­
zydent jest uprawniony do czynienia daleko idą­
cych ulg dla biednych właścicieli zwłaszcza takich, 
których wartość nieruchomości nie wystarczyłaby 
na urządzenie instalacji wodociągowo-kanalizacyj 
nej. Otóż właściciele chrześcijanie wskazują ne cały 
szereg posesyj żydowskich, które dotąd nie skana­
lizowały sw'ych domów i bronią się przed opłatami 
za „suchą wodę", natom iast wiele własności nieru­
chomej chrześcijańskiej upada na skutek nadm ier­
nych opłat i inwestycyj, do których zmuszają wia- 
dze nadzorcze.

POŚWIĘCENIE POMNIKA LEGIONÓW W KIEL­
CACH. W niedzielę odbyło się w Kielcach otwarcie 
„sanktuarium " Józefa Piłsudskiego i oasłonięcie 
pomnika Legionów. Rano odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Miejskiej, na którym  radni u zeili 
chwalę powrotu Zaolzia do Macierzy. Następnie rad ­
ni miejscy udali się przed bramę trium falną na uli­
cę Sienkiewicza, gdzie nastąpiło powitanie przyby­
łych do Kielc generała broni K. Sosnkowskiego, m i­
nistra kom unikacji Ulricha i innych gości. Po uro­
czystym nabożeństwie w kościele katedralnym  na­
stąpiło poświęcenie sanktuarium . Poświęcenia ka­
plicy i komnaty, w której mieściła się kw atera Ko­
m endanta w roku 1914, dokonał ks. Biskup Kaczma­
rek. Potem na placu przed domem W. F. i P. W. 
generał Sosnkowski dokonał odsłonięcia pomnika 
Legionów, wygłaszając dłuższe przemówienie.
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tę. Trzecim  razem  dostałam  się szczęśliwie do ka­
plicy wieczorem, w łaśnie wtedy, gdy obraz był za­
słonięty. —  W ogóle ten  ruch  zabija w szelką pra- 
M e możność m odlenia się. Odjadę z Częstochowy, 
* nie w ejdę do kaplicy z cudownym obrazem. Bę­
dzie mi bardzo przykro, lecz u ra tu ję  sw oją iluzję, 
.bo jestem  przekonana, że ją  u tracę jak  wejdę 
^  ten  hałas" .

— Spróbujem y jeszcze raz, nad wieczorem, do­
trzeć do kaplicy, a jak  się nie uda, to odjedzie pa- 
ńi ju tro . Nie puszczę pani.

— Nie mogę, już ju tro  muszę być w domu. Po- 
Za tym  boję się o zakończenie mojej cudnej ba­
jeczki.

— J a  się nie bo ję; chodzi tylko o to, że by się 
J&iL dostała w pobliże o łtarza, by dobrze widzieć 
°blicze M atki Boskiej.

, Dostęp do kaplicy był także i w ieczorem u tru d ­
zony , p rzynajm niej nie było widoków na dotarcie 
0 ołtarza. Moja tow arzyszka zdobyła się na wiel- 
3 odwagę. W eszłyśmy do zakrystii i stanąw szy 

Przed drzw iam i prow adzącym i już przed o łtarz 
aPlicy, zapukała. Drzwi otworzył biały ojciec, 
ahlin.

u- ~7 Proszę ojca, tylko na chwilkę wejdziem y do 
aPiicy; ta  pani tu  po raz pierw szy i za dwie go- 
Zlhy m usi odjechać.

Znalazłyśm y się w praw dzie tuż przed ołtarzem , 
lecz mimu to sy tuacja  beznadziejna. P rezbiterium  
kaplicy wypełnione księżmi. Ani szpilki wetknąć. 
Jeden  ksiądz odchodzi i usłyszałam  głos tow arzy­
szki :

— Proszę się tam  szybko wsunąć.
Zupełnie odruchowo znalazłam  się w tłoku, lecz 

dosłownie tw arzą w tw arz i oko w oko z w izerun- 
kmie M atki Boskiej, mojej „czarnej", tak, jak  w 
m arzeniach pięknej Je j tw arzy. Subtelna tw arzy­
czka jak  gdyby naciśn ię ta  pod ciężarem  złotej* ko­
rony. W yraz łagodny, ale jakby sm utkiem  zgnę­
biony. Oczy przecudne p a trzą  na mnie i gdy się 
posunęłam  w inną stronę, uczułam, że łzy ciekną 
mi po rozpalonych policzkach. Zrobiło mi się tak  
dziwnie lekko i dobrze na duszy...

Pojaw ił się biały ojciec Pau linów ; jeszcze sły­
szę jego łagodny głos, przez k tóry  brzm iało tylko 
zdziw ienie:

—  Ależ jak  można, proszę pani, tu  m iejsce..."
Ju ż  nie dokończył, usunęłam  się wąskim  p rzej­

ściem na koniec kaplicy, gdzie w sunęłam  się do 
ką ta  pomiędzy ławką a ścianą.

JaK długo tam  byłam, trudno  odpowiedzieć. 
Przesunęło  się przed moimi zam kniętym i oczyma 
całe moje życie. Życie piękne, ciężkie i sm utne, 
i zatrzym ało się na owej chwili, do której chciało­

by się zaw ołać: „Zatrzym aj się, jesteś tak  piękna". 
Nie przeszkadzał mi śpiew i muzyka, każde na in ­
ną nu tę  i tak t. Czułam, że ci, co modlą się lub 
śpiew ają, czynią to z w iarą  i ufnością. W iarę ży­
wą odnalazłam  patrząc  w cudowny obraz M atki 
Boskiej. — Może mi biały ojciec wybaczy, że śm ia­
łam  w targnąć na m iejsce nie przeznaczone dla 
kobiet.

Kiedy znalazłyśm y się znów na placu, była już 
praw ie noc; ruch  jednak  jeszcze nie ustał. Chcia­
łam sobie kupić obraz M atki Boskiej Częstochow­
skiej, lecz żaden mi się nie podobał. Tłumaczę 
sprzedającym , że nie chodzi mi o kosztowną ramę, 
tylko o w ierną reprodukcję. N atra fiłam  wreszcie 
na coś odpowiedniego. K upiec mi mówi:

„To je s t najlepsza reprodukcja, jaką  mamy, 
lecz i ta  nie oddaje M atki Boskiej bez zarzutu . Tę 
bowiem malował a rtysta-m alarz , a oryginał m alo­
w ał św ięty".

I znów T atry , T a try  skąpane w blaskach słoń­
ca, T a try  cudownie piękne, T a try  okrutne.

W izerunek M atki Boskiej Częstochowskiej w i­
si na ścianie. Subtelna tw arzyczka mojej „czar­
nej" M atki Boskiej patrzy  tak  łagodnie pod cięża­
rem  złotej korony, na mój skrom ny pokoik, na 
moje życie — Ave M aria.

M. O straw icka-Skotnicow a.
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Ust z Paryża

Ukłony Ameryki przed
Paryż, 1, X, 1938. 

P an  Davies, am basador am erykański w Mo­
skwie, którego imię stało  się niedaw no głośnym 
w związku z długim  posłuchaniem  udzielonym mu 
przez S talina, oświadczył na  bankiecie pożegnal­
nym w Moskwie, jakoby p. Litw inow m iał mu dać 
do zrozum ienia, że

pomiędzy Rosja a Ameryką istn ieje  wiele 
punktów stycznych.

W przem ówieniu swym p. D avies dał wyraz swemu 
podziwowi dla um iejętności rządu sowieckiego 
i z entuzjazm em  odniósł się do wyników gospo­
darczych Unii sowieckiej, jako rezu lta tu  olbrzy­
miego wysiłku całego narodu.

M ister Davies je s t jednym  z najbogatszych lu ­
dzi Ameryki. Je s t on przedstaw icielem  tych sfe r 
Stanów Zjednoczonych, k tóre uchodzą za wciele­
nie burżuazyjności i system u kapitalistycznego. 
Nie wierzymy więc w łasnym  oczom, pa trząc  na 
am basadora potężnego państw a, gdy praw i kom­
plem enty pod adresem  jednej z najw iększych ty ra ­
nii św iata. Cóż za olbrzymi odruch w św iatow ej 
opinii publicznej wzbudziłaby podobna deklaracja 
miłosna złożona na przykład w Berlinie, lub w Rzy­
mie; a przecież reżym bolszewicki je s t bezwątpie- 
n ia  o w iele gorszy od ustro ju  hitlerow skiego, a n a ­
wet od faszystowskiego.

T a różnica stopnia  zła — pomiędzy d y k ta tu ra ­
mi — nie je s t obca Amerykanom. Is tn ie ją  jednak 
pewne głębsze przyczyny, dla których

Stany Zjednoczone sym patyzują o wiele 
więcej ze Stalinem , aniżeli z H itlerem .

Kto chciałby rzeczywiście zrozum ieć te sym patie 
Stanówr Zjednoczonych A. P . dla Sowietów', musi 
się wgłębić nie tylko w doktryny poszczególnych 
dyk tatu r, lecz i w ich ewolucje.

Pod koniec faszystow skiego K ongresu Studiów 
nad polityką zagraniczną, w którym wziął udział 
m. in. m in ister Ciano, oświadczył członek p a r la ­
m entu włoskiego p. Pavolini w rezolucji końcowej, 
że ,

„rew olucja bolszewicka je s t pozgonnem i o s ta t­
nim zamknięciem pewnego historycznego cyklu, 
natom iast rew olucja faszystow ska stanow i

Czego żadaja W ęgry od Czechosłowacji!
B udapeszteński korespondent „K uriera W ar­

szawskiego" pisze:
„Traktat w Triatlon z 26 czerwca 1920 r. od­

łączył od Węgier na rzecz Czechosłowacji Słowa- 
c/.yzne i Ruś Podkarpacką, liczące 02.000 kim. 
kw. i 1.084.000 mieszkańców węgierskich, wedle 
statystyki węgierskiej, 745.000 wedle statystyki 
czeskiej z 1921 r. Węgry tracąc Słowaczyznę 
i Ruś Podkarpacką, tworzące od 1000 lat część 
składową królestwa śvv. Stefana, zostały pozba­
wione gór, lasów, kopalni żelaza, zdrojowisk (jak 
np. Piszczany, Trenczyn), utraciły cały przemysł 
żelazny, drzewny, szklany, papierowy, tekstylny, 
22 proc. bydła rogatego 11 proc. koni, 15.2 proc. 
baranów, 11.9 proc. świń, 29.2 miln. q ziemnia­
ków, 5.2 miln. q jęczmienia i innych płodów rol­
niczych. Z m ajątku narodowego węgierskiegp, 
reprezentującego w 1911 roku 11.5 m iliarda ko­
ron złotych przeszło do Czechosłowacji blisko 
7 miliardów.

Rewindykowane dziś przez Węgry pogranicze 
Słowaczyzny i Rusi Podkarpackiej, zamieszkałe 
przez zwartą niemal masę węgierską, ciągnie się 
od Pozsony poprzez m iasta Nyitra, Leva, Losonc, 
Rozsony, Kassa, Ungvar, Munkacs, Beregszasz 
i obejmuje 12.101 kim. kw. z 813.501 Węgrami 
i 01.290 Słowakami (wedle statystyki węgierskiej). 
Statystyki czeskie stwierdzają, że dziś jeszcze, 
w 11 okręgach pogranicza, ludność węgierska 
stanowi większość absolutną 83—77 proc. (zaraz 
po Triatlon przeszło 90 proc.), w innych 66 proc. 
(po Trianon 80 proc.). Po m iastach największych, 
jak Pozsony 10 proc., Kassa 18 proc., Ungvar 
17,78 proc., pomimo licznej emigracji, zwłaszcza 
dawnych urzędników i wojskowych węgierskich, 
przesiedlania sztucznego i kolonizacji slowacko- 
czeskiej na wielką skalę, zwłaszcza po dużych 
m iastach oraz polityki wynaradawiania".

Węgry za Rumunie
Lwowskie „Słowo Narodowe" krytycznie oce­

nia spratvę „wspólnej granicy" Polski z W ęgram i

pierw szy rozdział nowej epoki w dziejach 
św iata"..

„ Isto tna  różnica pomiędzy bolszewizmem 
a faszyzmem polega przede wszystkim na tym, 
że rosyjski eksperym ent nie p o tra fił przyspo­
rzyć sobie żadnych prozelitów' i n ie rozciągnął 
się poza w łasne gran ice. Chociaż bolszewizm 
trw a  w R osji już od 20 lat, żaden inny k ra j nie 
urządził się w edług doktryny kom unistycznej; 
na tom iast faszyzm s ta je  się powszechnym. Już  
150 milionów ludzi żyje dzisiaj w' państw ach 
au tory tatyw nych i to talistycznych na wzór f a ­
szyzmu. T rzecia Rzesza je s t na jstarszym  dziec­
kiem faszyzm u, do dalszej naszej rodziny fa ­
szystow skiej należą już  dzisiaj Japonia , Polska, 
P o rtugalia , T urc ja . L itw a, Łotwa, W ęgry i G re­
cja"...
To dum ne wyliczenie 8 państw  prosi się o kilka 

sprostow ań, ale te raz  o to  nam  nie idzie. Decydu­
jące znaczenie dla naszych rozważań posiada 
stw ierdzony ustam i przedstaw iciela faszyzm u 
fakt, że zaraza bolszewicka jest o wiele m niej 
udzielająca się innym  państw om , aniżeli p rąd  fa ­
szystow sko-hitlerow ski.

Powróćmy jednak do tezy p. Pavolin i’ego i za­
stanów m y się, czy rzeczywiście bolszewizm prze­
s ta ł być zaraźliw ym ? Zaznaczam , że w ynurzenia 
P avolin i’ego, z których wynika, że eksperym ent 
bolszewicki nigdzie nie znalazł naśladowców, zo­
sta ły  wypuszczone w spraw ozdaniach K ongresu 
w p rasie  h itlerow skiej. Dlaczego? Otóż dlatego, że 
h itleryzm  chlubi się tym, iż stanow i wał ochronny 
przeciw niebezpieczeństw u bolszewickiemu. Lecz 
skoro owo niebezpieczeństw o jest już w edług Pa- 
yolini ego fikcją, to  w takim  razie nacóż ludzkości 
ów hitlerow ski wał ochronny? H asła  antybolsze- 
wickie są tak nieodzowną częścią składową n ie ­
m ieckiej propagandy, a szczególnie propagandy 
zagranicznej, że — jak  ktoś powiedział — naw et 
gdyby bolszewicy w ym arli, h itlerow cy uczyniliby 
wszystko, aby ich powołać do życia.

Niewątpliw ie, zaraźliw ość bolszew izm u, z roz­
m aitych powodów, uległa znacznem u zm niejsze­
niu. Sukcesy gospodarcze rządu sowieckiego w pe­
wnych dziedzinach są faktem , ale sam rozwój go-

przez oddanie Rusi Węgrom. Idea „wspólnej g ra ­
nicy" — pisze —

„jest ponętna, ale nie zapominajmy, że zysku­
jąc ewentualnie Węgry stracilibyśm y Rumunię, 
która ma słuszne powody obawiać się ekspanzji 
Węgier ku lukowi Karpat. A przytem czy na 
pewno pozyskalibyśmy Węgry? Na razie Węgry 
m ają więcej nadziei na otrzymanie zdobyczy te­
rytorialnych przy pomocy Berlina i Rzymu niż 
przy pomocy W arszawy. Powiększone Węgry 
stać b,v się więc mogły raczej sojusznikiem osi 
Rzym — Berlin, niż Polski".

W ybryk rasizmu polskiego
Mamy do zanotow ania niesłychany wybryk pi­

sma p. t. „Nowe Drogi" (W arszaw a) w spraw ie — 
przebrzm iałej zresztą — ks. Pudra... Pism o to nie 
tylko nie potępia zbrodniczego napadu na ks. P u ­
dra, ale ma p re tensje  do władz kościelnych w 
Polsce, że to one tem u winne.

„Nasze fiolety i purpury — pisze — stroje za­
konne i sutanny są wniebowzięte, jeśli uda im 
się pozyskać dla Kościoła żyda. A jeśli ten żyd 
będzie jeszcze chciał zostać księdzem, to proszę 
bardzo! Sutannę pewnie nawet dostanie na raty.

Wiąże się to z wiadomością o mającym na­
stąpić wkrótce wyświęceniu na biskupa ks. I.e- 
wandowicza, dyr. Akcji Katolickiej, który po­
dobno również nie jest czystym aryjczykiem. W 
powiązaniu następnie z pochodzeniem dyr. Ka­
tolickiej Agencji Prasowej ks. Zygmunta Kaczyń­
skiego, od m atki żydówki — wynikałoby z tego, 
że w tych wszystkich nominacjach jest pewien 
system".
A utor, niejaki p. R. M atuszewski, oświadcza, 

że z pewnym W łoehem d) mówił o papieżach i na 
pytanie, dlaczego Papieżem  „przez tyle lat.“ (n i­
gdy nie był, Uw. „Gł. N ar.“ ), nie był Polak, usły­
szał :

„Ojcem Świętym musi być... ary jeżyk. U was 
w Polsce jest w stanic duchownym tylu prze­
chrzczonych i m askujących swoje pochodzenie

spodaresy je s t pojęciem  względnym. To co dla Ro 
sji oznacza postęp, nie je s t w porów naniu z osiąg­
nięciam i wolnej gospodarki w państw ach zacho­
dnio-europejskich, a w szczególności w U. S. A., 
żadnym cudem.

Cała n iedająca się ukryć groza dyktatury  
politycznej w R osji sowieckiej przyczyniła 
się w oczach p ro le ta ria tu  zachodnio-europej­
skiego do zdarcia aureoli z m itu bolszewic­

kiego.
Być może, że system  planow ej i przym usow ej go­
spodarki e tatystycznej w R osji, ma jeszcze dużo 
uroku dla n iektórych robotników  Zachodu, ale n ie­
rozłącznie zawiązana z tym  system em  dyk ta tu ra  
i te rro r , o dstrasza ją  i zniechęcają ich do podobne­
go system u rządów, zwłaszcza od czasów owych 
masowych procesów, gdy dyktatorski system  uka­
zał się św iatu  robotniczem u w całej swej nagości.

Is tn ie ją  jeszcze dwie dalsze przyczyny p a ra li­
żu, który dotknął i obecnie ogarn ia  akcję Komin- 
te rnu . „S talin izm " został przelicytow any przez 
„trockizm ", przez swego najgroźniejszego  kon­
ku ren ta . Każdy dalszy postęp rew olucji bolszewic­
kiej wyszedłby tylko na  korzyść trockizm owi, k tó ­
ry jest najradykaln iejszym  prądem  rew olucyjnym , 
a k tóry  działa bez jakichkolw iek ham ulców, gdyż 
n ie ponosi przed nikim  najm nie jsze j odpowiedzial­
ności. W ystąpienie troekizm u n a  a renę  polityczną, 
zm usiło S ta lina  do w ystrzegania  się pogłębienia 
idei bolszewickiej oraz rozprzestrzen ian ia  rew olu­
c ji św iatow ej. D rugą przyczyną pewnego p ara liżu  
akcji K om inetrnu, je s t rosyjska polityka zag ran i­
czna. T u ta j tkw i decydujący, a bardzo czuły punkt, 
którego każde naruszen ie  wpływa n a  cały orga­
nizm  Ur.ii sowieckiej. N a tym  punkcie znajdujem y 
również w yjaśnienie przyczyn nadskakiw ania 
am erykańskiego am basadora. „ Is tn ie je  —  mówił 
— wiele punktów  wspólnych pomiędzy Ameryką 
a R osją". Otóż te  w szystkie „podobieństw a" n<«*zą 
jedno wspólne im ię: brzm i ono: Japon ia!

W wojnie chińsko-japońskiej Rosja i S tany 
Zjednoczone są cichym i sojusznikam i, n ie­

jako spólnikam i Chin.

O tw arta  wojna, w k tórej po jednej stron ie  biorą 
udział dw aj sojusznicy, bywa często najpew nie j­
szym środkiem  do ich poróżnienia, na tom iast ci­
che przym ierza są najm ocniejszym  kiteir. a lian ­
tów'. Z każdą przesyłką sowieckich aparatów  lo tn i­
czych do Chin, Sowiety zdobywają sobie coraz 
głębszą wdzięczność W aszyngtonu. Podobny wy­
padek, m iał m iejsce ostatn io  w Europie. Anglicy 
patrzyli z pew ną niechęcią na zbyt mocne zw iąza­
nie się F ran c ji z bolszewicką Rosją. Ale 21. m aja, 
a ostatn io  26 w rześnia br. ci sam i A nglicy z en tu ­
zjazmem obwieścili św iatu, że Rosjanie zam ierza­
ją  dochować swych zobowiązań sojuszniczych wo­
bec Francuzów  w za ta rgu  Sudeckim.,. W ydarzenia 
te zdawały się zbliżać Sowiety do Europy; zaczęto 
naw et mówić o „koalicji". Rosja, A nglia i F ran c ja  
przeciw  „osi Rzym -Berlin". Załatw ienie jednak 
spraw y Sudetów i zbliżenie A nglii do N iem iec kła­
dzie kres tym pogłoskom, a Rosję z pow rotem  od­
suwa od Europy. S. O.

Od A dm in istracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

żydów, że wybierając papieżem duchownego 
z Polski, można by niechcący zawadzić o prze­
chrzczonego papierowo żyda..."
W końcu odpowiedzialność za napad na ks. 

P udra  p. M atuszewski zrzuca na w ładze kościelne.
„Nowe D rogi" są pismem nowym. I bardzo gło­

śno naw ołują do „zjednoczenia narodu". Czy je 
jednak  coś łączy z O. Z. N., nie wiadomo... W y­
skok p. M atuszewskiego je s t niepoczytalnym  wy­
brykiem , który operuje insynuacjam i i fałszam i. 
Ponadto stanow i ilu s trac ję  teo rii rasizm u. Stąd 
już tylko krok do oskarżenia h ie ra rch ii Kościoła 
w Polsce o — uleganie żydoslwu... Są więc w' Pol­
sce uczniowie p. S treichera.
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D l/skul u je  mu na tem at sam orządu Wl.

Czego potrzeba naszemu samorządowi?
III . W pewnym  stopn iu  ciekaw ą ilu s tra c ją  (uzależnienia finansów  sam orządu od p aństw a) są  n a ­

stępu jące  cyfry  krakow skie:

Rok
budżetowy

Dochód z udziałów 
i dodatków do po­
datków państwowych

% w stosunku 
do całości do­
chodów zwy­

czajnych

Dochód z podatków 
samoistnych

% w stosunku 
do całości do­
chodów zwy­

czajnych

1928/1929 7,544.785.56 35.06 3,749.392.34 17.43
1929/1930 8,473.140.18 36.80 3,253.437,45 14.13
1930/1931 8,033.705,86 3 5 . - 2,954.372.43 12.90
1931/1932 7,173.980.37 36.05 2,369.471.19 11.9U
1932/1933 6,102.901.34 33.33 1,964.574.20 10.73
1933/1934 5,670.435.29 35.75 1,196.647.78 7,55
1934/1935 5,484.151.68 36.18 1,015.361.67 6.70
1935/1936 5.777.893.41 37,44 623.061.16 4.04
1936/1937 5.701.749,55 36.60 564.347.39 3.62
1937/1938 6,041.313.66 37.29 558.458.98 3.45

W powyższym zestaw ieniu  nie jesl uw zględnio­
ny specjalny  podatek od uposażeń, ponieważ je s t 
to  raczej obniżenie p łac w łasnych pracowników 
m iejskich, zn iekształcające porów nalność z po­
przednim i la tam i (przed rokiem  1936-37). — Po 
uw zględnieniu  te j popraw ki widać, że flu k tu ac ja  
dochodów z podatków  państw ow ych odbywa się 
n a  ogół zgodnie z przebiegiem  procesów koniunktu­
ralnych , chociaż oczywiście i tu ta j zachodziły zm ia­
ny s tru k tu ra ln e  ,zm niejszające dochody m iasta. — 
Np. tak i ciekawy obraz walki elem entów koniun­
k tu ra ln y ch  ze stru k tu ra ln y m i daje rok 1936-37, w 
k tórym  sum a dochodów nie w iele się różni od ana­
logicznej sum y z poprzedniego roku: S ilnie n a ra ­
s ta ją c ą  koniunkturę  paraliżow ały  ujem ne wpływy 
znanych t. zw. d e k r e t ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h .  N atom iast p rzy  sam oistnych podatkach 

^ffrzew aga elem entów  ujem nych o struk tu ra ln y m  
charak te rze  je s t tak  druzgocąca, że dodatnie siły  
popraw y gospodarczej an i razu  n ie  zdołały je j p rze­
łam ać, stosunek  procentow y do całości zwyczaj­
nych  dochodów zm niejszył się w ostatn im  dziesię­
cioleciu do jednej p ią te j. Rzuca ten  obraz także 
ciekawe św ia tła  n a  sposoby popraw ian ia  słabną­
cego budżetu państw ow ego n a  koszt sam orządo­
w ych związków.

Co się  w  ostatecznym  rezu ltac ie  okazywało? — 
O tóż to, że trzeba  było pod naciskiem  potrzeb ży­
ciowych znowu n a  odw rót jakoś przychodzić z po­
mocą nadw yrężanym  finansom  sam orządowym . — 
W yrazem  tak ie j ratow niczej akcji było np. utw orze­
n ie  K o m u n a l n e g o  F u n d u s z u  P o ż y c z -  
k o w o - Z a p o m o g o w e g o ,  albo oddłużanie 
związków sam orządow ych, oparte  n a  dekrecie P re ­
zydenta R. P . z 24 października 1934 r. W szystkie 
te  środk i i  sposoby dalej tylko uzależniały  finanso ­
wo samo ządy, a n ie  usuw ały  owego najp ie rw  za­
b ieran ia , a potem  reperow ania. D nia 12 sierpnia, 
ukazała się  w  D zienniku U staw  uchw alona co do­
piero  u staw a z 5 s ie rp n ia  b r. „o popraw ie finansów  
a r iązk ó w  sam orządu  tery to ria lnego  i o zm ianie 
u staw y  o tym czasowym  uregulow aniu  finansów  
kom unalnych". C harak terystyczna rzecz —  to ta  
tym czasowość, tkw iąca w ty tu le  owej ustaw y, je- 
sncze z roku 1923 pochodzącej i te ra z  k tóryś tam  
jo t  ra z  z  rzędu  znow elizow anej! Zm ienia się ją , 
uzup e łn ia , k reśli i dopisuje, ale  w ciąż tymczasowo. 
T a  św ieża pomoc finansow a Skarbu P ań stw a  dla 
sam orządu  tery to ria ln eg o  opierać się będzie na  do- 
lae jach  w rocznej kwocie 10 milionów w okresach 
budżetow ych 1938-39, 1939-40 i  1940-4-1. Rozdzieli 
się je  m iędzy poszczególne związki w stosunku  do 
liczby m ieszkańców  w edług ostatn iego  sp isu  lu d ­
ności, k tóry  — mówiąc naw iasem  — odbył się je ­
szcze 9 g ru d n ia  1931 r  A zatem  znow u tym czaso­
wość na  okres 3-łetni i znow u zależność i znowu 
cała  z tym  zw iązana p rocedura! O ileż byłoby 
Prostszym  usta len ie  norm alnego dopływu pewnych 
w ła„nvch dochodów w prost bieżąco do kas sam o­
rządow ych. Poza tym  S karb  P ań stw a  p rze ją ł ob­
sługę pew nych długów  w kuku  m iastach  (Lublin , 
Piotrków , Częstochowa, Kocłee, Dąbrów;. Górnicza, 
Sosnowiec, O strów  W lkp., Otwock i Z g ierz).

N asuw a się zaraz  n ieodparcie  każdem u m yślą­
cemu rea ln ie  sam orządow cow i p y tan ie : A co Ło 
znaczy p rak tyczn ie  taka  nap raw a  finansów  sam o­
rządow ych w fo rm ie owych d o tac ji?  N iejeden  z 
ych, którzy czytali o tym  w prasie  podczas obrad 

sejm owych lub w ezm ą do ręk i tekst świeżo ogło- 
Sfconej ustaw y, będzie pod s fn y m  w rażeniem  30 
m aionów  złotych, które m a Skarp  państw a  dać w 
{*ieu  trzech  la t sam orząd  Mn. Aby n a  to  odpowie­

dzieć, trzeba na  konkretnym  przykładzie „z hym nu 
zstąp ić  do p roste j pow ieści": W Krakowie np. w 
myśl odnośnego okólnika M inisterstw a Spraw  We. 
w nętrznych przypada w edług sp isu  ludności z ro ­
ku 1931 na 1 m ieszkańca 49.5 gr., to  znaczy cała 
do tacja roczna wyniesie 109.000 zł., czyli w s to ­
sunku do okrągło w ziętej sumy budżetu  w kwocie
16.600.000 zł. 0.66 proc. W łaściw iej zatem  brzm iał­
by ty tu ł ustaw y, gdyby zam iast mówić o „popra­
wie finansów " zaw ierał —  weźmy na  to  — w yra­
żenie: „o zapom ogach dla związków sam orządu te ­
ry toria lnego".

NOWE USTAWY.

W reszcie nowa ustaw a obok pew nych zm ian w 
rozdziale podatku dochodowego pozwala pobierać 
p o d a t e k  d r o g o w y  wojewódzkim, pow iato­
wym i wydzielonym m iejskim  sam orządom , ale i tu ­
ta j  — choć chodzi zresztą  o podatek na ściśle okre­
ślony cel —  uzależniła jego najw yższą g ran icę p ro ­
centowo ud wyszczególnionych w n iej podatków 
państw ow ych. I jeszcze coś, co je s t n ie jasne , a m ia­
now icie: M iasta wydzielone będą mogły podatkiem  
drogowym obciążyć nowe domy na czas korzystan ia  
przez nic z t. zw. w olnych la t od podatku od n ie ­
ruchom ości. Po upływie tych la t n ieruchom ości bę­
dą zwolnione od drogowego, ale zaczną p łacić p ań ­
stwowy podatek od nieruchom ości z dodatkiem  
gm innym . Podatek  wynosi 8 w zględnie 12 proc. 
w artości czynszowej, a dodatek 7 proc. Skoro poda­
tek drogowy ma wynosić 3.5 proc. podstaw y idea l­
nego w ym iaru podatku od nieruchom ości, przeto 
m iasta wydzielone o trzym ują połowę tego, co ty ­
tułem  dodatku będą dostaw ały po upływ ie wolnych 
ła t. — Tymczasem a rt. 12 ustaw y w punkcie 5 s ta ­
nowi, że w m iastach wydzielonych łączne obciąże­
n ie  dodatkiem  do podatku od nieruchom ości i po­
datkiem  drogowym nie może przew yższać 7 proc. 
podstaw y w ym iaru podatku od nieruchom ości. Chy­
ba zatem  popełniono tu  pomyłkę i zam iast słowa 
„w ydzielonych" ma być: „niew ydzielonych", tym 
więcej, że w m iastach  niew ydzielonych podatek 
drogowy może obciążać nieruchom ości zarówno 
uw olnione od podatku od nieruchom ości, jak  i jem u 
podlegające. Sprostow ania omyłek w ydrukow anych 
tekstów  w D zienniku U staw  są  częste, przez ew en­
tualne  pojaw ienie się podobnego obwieszczenia u- 
rzędowego i w te j spraw ie n ie  byłoby dla sta łych  
jego czytelników czymś niezwykłym.

Równocześnie tego sam ego dnia  —  5 sierpn ia  
b. r. — uchw alona u s t a w a  o z a b e z p i e c z e ­
n i u  p o d a ż y  p r z e d m i o t ó w  p o w s z e d ­
n i e g o  u ż y t k u  zaw iera przepis, że m in iste r 
spraw  wewn. określa zasady u s ta lan ia  wysokości 
o p ła t za korzystanie z kom unalnych urządzeń, za­
kładów i przedsiębiorstw , dostarczających  ludno­
ści przedm ioty lub św iadczenia powszedniego 
użytku. Poniew aż zaś do tych  przedm iotów  zalicza 
ustaw a żywność oraz artykuły  odzieżowe, opałowe, 
ośw ietleniow e i h ig ieny  codziennej, przeto  w przy­
szłości związek sam orządow y będzie m usiał co do 
u s ta lan ia  op łat za gaz, p rąd  elektryczny, za korzy­
stan ie  z targow icy, rzeźni, a w łaściw ie może i — 
weźmy na  to — za p ływ alnię n a  stad ionie  (h ig iena  
codzienna), stosow ać zasady, wprow adzone w edług 
pew nych szablonów, w oderw aniu  od k onkre tne j 
kalkulacji kosztów budowy, am ortyzacji, op łacal­
ności oraz lokalnych stosunków  gospodarczych 
i społecznych, jak  rów nież s tan u  finansów  danego 
konkretnego zw iązku sam orządow ego. Ci, którzy 
uk ładali p ro jek t ustaw y, tak  w idocznie m yśleli 
tylko o żywności, a zapom nieli o reszcie, że wyko­

nanie ustaw y, stanow iącej m. in . także o gazecie, 
p rądzie elektrycznym  i o hig ienie, pow ierzyli tylko 
m in istrow i ro lnictw a, zapom inając o innych jeszcze 
w łaściw ych reso rtach ! Praw dopodobnie ta  zbież­
ność czasowa .obu — ustaw  je s t przypadkowa, a 
geneza ich  wywodzi swój rodowód z dwu różnych 
m inisterstw , to też i członkowie izb ustaw odaw ­
czych przy ich uchw alan iu  nie zdaw ali sobie wido­
cznie całkiem spraw y z punktów  stycznych, is tn ie ­
jących  w ich treśc i, o ile chodzi o zagadnienie sa ­
m odzielności finansow ej naszego sam orządu te ry ­
torialnego.

POLITYCZNE CZY GOSPODARCZE 
FU N K CJE SAMORZĄDU?

Oto je s t wymowa cy fr i faktów , rea lna , a n*e 
gubiąca się w oderw anej czy doktrynersk iej f r a ­
zeologii N iedługo odbędą się nowe w ybory sam o­
rządowe. Często można słyszeć zdanie, że te ren  sa ­
m orządowy — to p raca  gospodarcza z w yklucze­
niem  elem entów politycznych. Takim  argum ento­
w aniem  próbowano uzasadniać n ie  jedno z posta­
now ień obecnej ustaw y sam orządow ej z 1933 r. 
w okresie p rac  nad  n ią  w M inisterstw ie Spraw  
W ew nętrznych, a potem  w izbach ustaw odaw ­
czych. Tymczasem już w dwa la ta  potem  obie o r­
dynacje wyborcze — sejm ow a i senacka — powo­
łały  organy  sam orządowe do w ybitnie i is to tn ie  po­
litycznych fu n k c ji: p ierw sza z n ich  — delegatów, 
wybranych przez rady powiatowe, m iejskie i gm in­
ne, n a  zgrom adzenia okręgowe, u sta la jące  listy  
kandydatów  n a  posłów, a d ru g a  — członków rad  
i zarządów  związków sam orządu tery to ria lnego  do 
w ybierania delegatów  do wojew ódzaich kolegiów 
wyborczych, czyli w łaściw ych elestorów  przy wy­
borach senackich. Gdzie bowiem odnośne organy, 
jak  rady  sam orządowe, m ają  u  swycn genetycz­
nych podstaw  w ybór przez ludność, tam  nie da się 
elem entu politycznego usunąć  bez reszty. Wobec 
tego jednak, że isto tnym  zadaniem  i rac ją  bytu 
sam orządu powszechnego je s t zaspakajan ie  tych 
wspólnych potrzeb ludności, k tóre  w ypływ ają 
z fak tu  wspólnego zam ieszkiw ania danego te ry to ­
rium  i są d latego n ie tylko n a tu ry  gospodarczej, 
ale  także społecznej i ku ltu ra lne j, przeto  członko­
wie organów sam orządow ych m uszą umieć wznieść 
się ponad walki św iatopoglądow e i szukać w spól­
nego języka w zała tw ian iu  spraw  kom unalnych, 
do czego w łaśnie zostali wyborem powołani. Zw ła­
szcza o tym  w inni pam iętać w obecnych czasach 
panow ania prądów  dla sam orządu nieprzychyl­
nych, aby nie pom agać im ze szkodą powszechną. 
Zarówno reprezen tanci ludności w izbach ustaw o­
dawczych i w organach  sam orządowych, jak 
i czynniki rządowe — adm inistracy jne, m ają obo­
wiązek pam iętać o tym, że obecna konstytucja 
kw ietniow a uznała adm in istrac ję  państw ow ą za 
służbę publiczną, oddając je j spraw ozdanie zaró ­
wno ad m in is trac ji rządow ej, jak  i adm in istrac ji 
sam orządow ej. I tylko ścisłe p rzestrzegan ie  te j za­
sady może urzeczyw istnić to, co je s t w ypisane na 
czele te j konsty tucji, że „ P a ń s t w o  P o l s k i e  
j e s t  w s p ó l n y m  d o b r e m  w s z y s t k i c h  
o b j  w a t e l i “.

Podróżujmy Lotem
Ubezpieczalnia Społeczna w  Krakowie 

prostuje
W  związku z felietonem p. t . „Gorzka sól" za­

m ieszczonym  w  „Głosie N arodu" z d n ia  18. IX. 
1938 r. N r 256 — Ubezpiecza) ni a br^ołeczna 
w K rakow ie — przesyła nom  następu jące  sp ro ­
stow anie:

„N iepraw dą jest, ny  A pteka  U bezpieczalni 
Społecznej w K rakow ie w ydaw ała  sól p rzepisaną 
przez lekarza  ty lko na specjalne recepty, na to ­
m iast p raw d ą  jest, że ap teka  U. S. w ydaje leki 
p rzepisane przez lekarzy Ubezp. Spoi. N ieprau  
dą jest by sekretarz  L ekarza  N aczelnego ośw iad­
czył kom ukolw iek, że sól p rzep isana  przez le­
k arza  przysługu je  .tyifap chorym , k tó rzy  zarab iają  
powyżej 300.— złotych, n a tom iast p raw d ą  jest. 
że do sekre tarza  L ekarza Naczelnego n ik t się 
nie zw racał".

Lekarz N aczelny: Dr Z. SzMi%ieu4c*.
Dyrektor: Z yg m u n t K tem e/m ew icz.
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W a i t i ś f  M i r a  S M t  i  Ś t t  z n t z a i U l

Po rozstrzygnięciu  konflik tu  czesko - niem iec­
kiego i czesko-polskiego duże zain teresow anie  bu­
dzi spraw a gospodarczego znaczenia ziem u traco ­
nych przez Czechosłowację, a  zyskanych przez 
Niemcy i przez Polskę. Częściowo ju ż  inform ow a­
liśm y naszych Czytelników w tym  przedmiocie, 
lecz n iedostatecznie. D latego chcem y te j spraw ie 
więcej uw agi poświęcić. W yczerpanie jednak za­
gadnienia o tyle je s t niemożliwe, że obszary, k tóre 
m ają przejść  na  w łasność Niem iec i Polski nie są 
jeszcze dokładnie określone.

SUDETY.

Zajm ijm y się przede wszystkim  scharakteryzo­
waniem  gospodarczego znaczenia Sudetów.

Sudety  to  — okręg przemysłowy, posiadający 
k ilkaset w ielkich przedsiębiorstw . Rolnictwo od­
gryw a tu  rolę drugorzędną i możliwości jego ogra­
n iczają  się do wyżywienia tego k ra ju . Pow ażną po­
zycję stanow ią l a s y  i p r o d u k c j a  b u r a -

Wiadomości sportowe 
Prace Komitetu Organizacyjnego 

mistrzostw FIS
Komitet Organizacyjny Narciarskich Mistrzostw 

Świata w m iarę przybliżania się daty U-go lutego 
1939 r. rozwija coraz bardziej intensywną działal­
ność. Wszystkie specjalne komisje Komitetu pracują 
całą parą.

Od 15 czerwca czynny jest w Zakopanem ośrodek 
treningowy dla zawodników, którzy są poddani spe­
cjalnej diecie i odbywają systematyczne ćwiczenia 
fizyczne. Dla niektórych zawodników prowadzi się 
akcję dożywiania. Przygotowano już, wymagane 
przez międzynarodowe przepisy, trzy trasy  zjazdo­
we. Skocznia na Krokwi znajduje się w ostatecznej 
przebudowie, a wkrótce rozpocznie się budowę sta ­
dionu narciarskiego u stóp skoczni.

Poczta projektuje wprowadzenie na czas zawo­
dów lotne urzędy pocztowe, mieszczące się w 
autobusach, a także instytucji analogicznej do 
poczty peronowej. Komisja Artystyczna opracowała 
projekty dekoracji Zakopanego i gór, a także roz­
pisała konkurs na p lakat propagandowy.

Na szczególną uwagę zasługują prace Komisji 
Inwestycyjno-Budowlanej, która działa od blisko 
roku. Rozpoczęto już budowę nowego schroniska na 
Kalatówkach, którą według planów Komisji pro­
wadzi Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy kolei 
górskiej na Gubałówkę, ukończono przebudowę uli­
cy Zamojskiego, obecnie zaś przystąpiono do po­
szerzenia i unowocześnienia ulicy Kościuszki. Prze­
widziana jest także budowa w Zakopanem hotelu 
dziennego przez Ligę Popierania Turystyki, a Mi­
nisterstwo Komunikacji przyspieszyło w związku 
z Zawodami F. I. S. budowę nowego dworca i prze­
budowę już istniejących urządzeń kolejowych, tak, 
by mogiy podołać zwiększonym potrzebom.

N arciarskie Mistrzostwa Świata odgrywają rolę 
bodźca przyspieszającego wykonaniu inwestycyj 
koniecznych dla rozwoju Zakopanego jako uzdro­
wiska. * * *

Ministerstwo Poczt i Telegrafów wyda z okazji 
Narciarskich Mistrzostw Świata trzy znaczki pocz­
towe w wartościach: 15, 25 i 30 groszy. Znaczki będą 
przedstawiały górala na nartach. Motyw ten wy­
zyskuje element regionalny, wprowadzając pewną 
nowość do dotychczasowych rozwiązań znaczków 
FIS w innych krajach.

ŚRQDÓWKA KOLARSKA CRACOVII PRZY 
ŚWIETLE ELEKTRYCZNYM.

Dziś we środę organizuje K. S. Cracovia popu­
larne zawody kolarskie i za motorami przy świetle 
eletrycznym. — Głównym punktem  program u bę­
dzie bieg za prowadzeniem motorów, przy udziale 
równocześnie czterech motocyklistów, który będzie 
zarazem zapraw ą naszych kolarzy i motocyklistów, 
przed m ającym i się wkrótce odbyć — wielkimi m ię­
dzymiastowymi zawodami z udziałem czołowych 
kolarzy z W arszawy i Łodzi. W zawodach dzisiej­
szych wezmą udział czołowi zawodnicy Krakowa 
z mistrzem Polski W andorem na czele. Ponadto od­
będzie się bieg turystów na balonach o nagrodę 
Stomil — bieg juniorów oraz bieg setek.

Początek zawodów o godz. 19.30. Ceny biletów 
popularne: 0.50 gr i 25 gr.

DOBRE WYNIKI MORONCZYKA I GIERUTTY.
W rozegranym meczu lekkoatletycznym w Zgie­

rzu W arszawa—Łódź, zakończonym zwycięstwem 
W arszawy 76:64, m. in. uzyskano kilka dobrych wy­
ników. Morończyk skoczył o tyczce 402 cm, Gierutto 
rzucił ku lą  15f87 m» a . oszczepem 60,15 m.

k ó w  c u k r o w y c h .  N a 4 i pół m iliona h ek ta ­
rów lasów posiadanych przez Czechosłowację p rze­
szło 1 m iln. h a  przypadnie obecnie Niemcom. W ten  
sposób skurczy się zapotrzebow anie Rzeszy niem. 
na  drzewo czeskie, k tóre  było im portow ane w wy­
sokości około 80 proc. całeg wywozu czechosłowac­
kiego.

N iem niej poważną pozycję stanow iła w gospo­
darstw ie czeskosłowackim produkcja cukru. P ro ­
dukcja ta  w ynosiła około 600 tys. ton cukru  rocz­
nie, z tego połowa była przeznaczona na  eksport. 
I na tym  odcinku Czechosłowacja dozna poważnego 
uszczerbku, gdyż u tra c i najw ażniejsze cukrownie 
znajdujące się w k ra ju  sudeckim.

Z bogactw m ineralnych Sudety posiadają  w iel­
kie złoża węgla brunatnego . K opalnie tego węgla 
zaspakajające potrzeby Czechosłowacji p rzejdą 
obecnie na  w łasność Niemiec. — Zagrożony jest 
p r z e m y s ł  s z k l a n y  i p o r c e l a n o w y  
i znanych na całym świecie kryształów  z okolic 
K arlove Vary. Może on bowiem ija plebiscycie p rzy­
paść Niemcom, co byłoby wielką s tra tą  d la  Czecho­
słowacji, gdyż je st to przem ysł eksportowy dający 
przy tym  poważny dochód. Na tery to rium  sudec­
kim znajdu ją  się poza tym  fabryki przem ysłu che­
micznego, wyrobów tkackich i brow ary. W prawdzie 
przem ysł piw ow arski je s t głównie skoncentrow any 
w Pilznie, ale zależny je s t on m. in. od chm ielu za- 
teckiego w Sudetach.

ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI.

Jak ą  w artość gospodarczą posiada Ś ląsk Zaol- 
zański p rzypadający Polsce? B a r d z o  d u ż ą .  
N aw et gdy się porów na bogactw a Śląska Zaolzań- 
skiego z w artością  całego naszego przem ysłu k ra ­
jowego. Mamy tam  więc k o p a l n i e  w ę g l a ,  
(przede wszystkim  węgla koksującego, którego P o l­
ska nie posiadała) hu ty  żelazne, stalow nie, ko­
ksownie, bardzo silnie rozw inięty przem ysł che­
miczny (fab ryk i sody i kw asu solnego, siarczanu  
am onu). Cały przem ysł ś lą sk a  Zaolzańskiego nie 
je s t zależny od kap ita łu  czeskiego, lecz zagran icz­
nego, głównie francuskiego  i angielskiego.

Jak  in fo rm uje p ra sa  gospodarcza najw iększą 
rolę w przem yśle ś lą sk a  Zaolzańskiego odgrywa 
koncern górniczo-hutniczy „Berg und H iittenw erks 
G esellschaft" z siedzibą cen tra ln ą  w Bernie Mo­
raw skim .

K oncern ten  jest niem al w całości w łasnością 
grupy francusk ie j Schneider Creuzot. O bejm uje on 
około 80 proc. przem ysłu węglowo-hutniczego i 
przetw órczego w spom nianego okręgu. — Ten sam 
koncern posiada przy w spom nianych kopalniach 
węgla, koksownie „H oheneger" w K arw inie i 
„T rzyniec” w Trzyńcu. W Trzyńcu też posiada on 
potężne urządzenia hutniczo-w alcow nicze, o k tó­
rych w dalszych uw agach naszych przytoczymy je ­
szcze kilka bardziej szczegółowych danych. Są to

Płatność podatków  
w październiku

W październiku p ła tne  są następujące podatki: 
do dnia 5 października — podatek od energii elek­
trycznej, pobrany przez sprzedaw cę energii w cza­
sie od 16 do 31 w rześnia 1938 r.; do 20 paździer­
nika — tenże podatek, pobrany w czasie od 1 do 
15 października r. b .;

do dnia 7 października — podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, em ery tur i w ynagrodzeń 
za najem ną pracę, w ypłaconych przez służbodaw- 
ców do w rześn ia  r. b . ;

do dnia 15 października — zaliczka k w arta lna  
(za III kw arta ł r. b.) na podatek przem ysłow y od 
obrotu w wysokości conajm niej 1/5 kwoty podat­
ku, wymierzonego za 19397 r. przez przedsięb ior­
stw a, nie prow adzące praw idłow ych ksiąg  handlo­
w ych;

do dnia 15 października — II ra ta  (półroczna) 
podatku dochodowego od uposażeń z ty tu łu  różni­
cy, w ynikającej z kum ulacji uposażeń, otrzym a­
nych w 1937 r . ;

do dnia 25 października — zaliczka m iesięczna 
n a  podatek przem ysłowy od obrotu za 1938 r. 
w wysokości podatku, przypadającego od obrotu, 
osiągniętego we w rześniu  1938 r. — przez w szyst­
kie przedsiębiorstw a, obowiązane do publicznego 
ogłaszania spraw ozdań o swych obrotach lub do 
sk ładan ia  spraw ozdań do zatw ierdzenia, a z in ­
nych przedsięb iorstw  — przez przedsięb iorstw a 
handlow e I i II kategorii oraz przem ysłow e I—V 
kategorii, prow adzące praw idłow e księgi handlo- 
.we ;

wielkie piece, stalow nie, walcownie, odlewnie i 
w arsz ta ty  m echaniczne. K oncern posiada w T rzyń­
cu w łasną nowoczesną szam otow nię i elektrow nię.

P rodukcja  górniczo-hutnicza ś lą sk a  Zaolzań­
skiego w zestaw ieniu  do produkcji polskiej p rzed­
staw ia  się bardzo poważnie. T ak np. wydobycie wę­
gla kam iennego w sam ym  tylko koncernie Berg- 
h iitte  za rok 1937 wyniosła, jak  podaje „G azeta 
P o lska” 4.100.000 ton, gdy ogólne wydobycie wę­
gla w naszym  k ra ju  wynosiło w 1937 r. 36 m ilio­
nów ton, z czego Zagłębie Krakow skie dało 2.341 
tys. ton. Należy nadm ienić, że węgiel cieszyński, a 
szczególnie karw iński je s t gatunkow o wyższy nie 
tylko od w ęgla krakow skiego, ale i od przeciętnej 
jakości pozostałych polskich gatunków  węglowych.

Nie m niej wymowne są  cyfry  dotyczące produk­
cji surów ki. Ten sam  koncern wyprodukow ał je j 
w roku 1937 — 485.175 ton, gdy produkcja  polska 
w yniosła 724 ton.

Ta kró tka już charak terystyka  dowodzi, jak  w iel­
kie znaczenie naw et gospodarcze posiadać będzie 
Śląsk Zaolzański dla Polsk;

(k. t.)

Prace nad gospodarczym scalaniem 
Ślaska Zaolzańskiego z  Polska

Pow rót ś lą sk a  Zaolzańskiego do Polski w ysu­
nął jako ak tualne i bardzo pilne zagadnienie — 
spraw ę gospodarczego scalen ia tych obszarów z re ­
sz tą  Polski.

Zagadnie to jes t, rzecz p rosta , technicznie b a r­
dzo skom plikowane i m usi być rozw iązyw ane już 
te raz  —  w  m iarę obsadzania tery toriów  powiatów 
zaolzańskich przez wojsko polskie i rozpoczęcia 
urzędow ania przez polskie w ładze cywilne.

D la przykładu różnorodności w chodzących w 
grę zagadnień m ożna wym ienić takie spraw y, jak  
problem  w aluty, spraw ę przyłączenia Śląska Zaol- 
zańskiego do polskiego obszaru celnego, probleińy 
dewizowe i podatkowe, problem y uposażeniowe, 
spraw ę ew entualnych kredytów  i pomocy surow co­
wej d la  m iejscowych w arsztatów  gospodarczych, a 
dalej — aspekty gospodarcze zagadnień kom unika­
cji oraz łączności i t. d.

Jak  się dow iadujem y, rozw iązanie w teren ie  
w szystkich tych zagadnień zostało już rozpoczęte. 
W tej chw ili przebyw ają w teren ie  przedstaw iciele 
cen tralnych  resortów  gospodarczych Rzeczypospo­
lite j, k tórzy s tu d iu ją  w szystkie wym ienione zagad­
n ien ia  zarówno od s trony  technicznego rozw iąza­
nia, jak  i pod kątem  w idzenia rea lizacji d ługofa­
lowego scalenia gospodarczego Śląska Zaolzańskie­
go z Polską. W m iarę obejm ow ania dalszych te ry ­
toriów , wydawane bedą niezbędne zarządzenia, re ­
gulu jące najp iln ie jsze  spraw y z dziedziny gospo­
darczej.

do dnia  25 października — zaliczka k w arta lna  
za III  kw arta ł na  podatek przem ysłowy od obrotu 
za 1938 r. w wysokości podatku, przypadającego 
od obrotu, osiągniętego w ubiegłym  kw artale 
(m-ce lipiec, sierp ień  i w rzesień  r. b.) przez p rzed­
siębiorstw a, nie wym ienione wyżej w punkcie 5, 
prow adzące praw idłow e księgi handlow e;

do dnia 31 października — II r a ta  (półroczna) 
od lokali za 1938 r.

Ponadto p ła tne  są w październiku zaległości, 
odroczone lub rozłożone na ra ty  z term inem  p ła t­
ności w tym  m iesiącu oraz podatki, na  k tóre  p ła t­
nicy otrzym ali nakazy płatn icze z term inem  p ła t­
ności w 1938 r.

Sygnatura: Km. 950/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Muszynie, Leon 

Józef Faleński, m ający kancelarię w Muszynie, u!. 
Piłsudskiego, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 20. X. 1938 r. o 
godz. 10-tej w Krynicy, u zob. willa „Astoria", od­
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Salomei vel Scheindli Rosenbergowej w Krynicy, 
składających się: stół tw ardy składany, 7 krzeseł 
krytych skórą, 1 kredens twardy, 1 kredens twardy 
m ały, 1 szafa forn. wiedeńska, 1 łóżko forn. wiec!, 
i 4 obrazy olejne w ram ach.

Ocenienie przed licytacją.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 30 września 1938 r.

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Leon Józef Faleński.
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Niesłychane insynuacje lekarzy żydówKalendarzyk katolicki
ŚRODA 5 PAŹDZIERNIKA. Św. Placyda i Tow. 

Męczen. Św. Placyd, uczeń św. Benedykta, zakładał 
klasztory na  Sycylii, tam  też został zamordowany 
wraz z innymi braćm i zakonnymi. Umarł 5 paź­
dziernika w Mtessynie w r. 539 (lub 541).

W schód słońca o godz. 5.42, zachód o godz. 17.06. 
Długość dnia 11 godzin 24 m inuty.
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Kronika krakowska
W KRAKOWIE ODBĘDZIE SIĘ ZJAZD RE­

STAURATORÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH. Dnia 25-go 
b. m. odbędzie się w Krakowie Wojewódzki Zjazd 
Restauratorów.

KRAKÓW OTRZYMA HURTOWNIĘ KATOLIC 
k ą . W Krakowie dawał się odczuwać brak hurtów - 
ni chrześcijańskiej, k tóra by nie ograniczała się do 
sprzedaży pewnych artykułów, lecz obejmowała 
swym zakresem wszystkie artykuły kolonialno-spo- 
żywcze. Staraniem  Sekcji Kolonialno-Spożywczej 
Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej utworzona zo­
stanie w Krakowie H urtow nia Spożywcza Kupców 
Polskich. W ten sposób żydowski monopol hurto­
wego handlu  zostanie wreszcie usunięty.

CENY PŁACONE NA PŁACACH TARGOWYCH 
W KRAKOWIE W DNIU 4 B. M.: Mleko niezbier. 
litr  g r 10—20, śm ietanka gr 50—60, śm ietana zł 1— 
1.20, ser zwycz. kg gr70—80, masło wybór zł 3.20. 
masło stoł. zł 3— , masło kuchenne zł 2.80, jaja  
świeże kg zł 1.60—1.80, buraki ćwikł, kg gr 10—12, 
cebula gr 15—20, pietruszka trr 15—18, seler gr 18— 
20, m archew gr 10—12, włoszczyzna gr 15—18, ziem­
niaki gr 8—10, gruszki komp. kg g r 70—90, gruszki 
stoł. zł 1—1.40, jabłka komp. gr 60—80, jabłka stoł, 
zł 1—1 20, śliwki zwycz gr 35—50, śliwki weg. kraj. 
g r 75—1.00, winogrona zł 2.—2.60, ku ra  żywa sztuka 
zł 3—6, kaczka zł 3—4, kaczka bita zł 2,50—3.50, gęś 
żywa zł 5—7, kurczęta para  zł 3—6, indyk i indyczka 
sztuka zł 5—8.

Z HANDLU ZWIERZĘTAMI W KRAKOWIE. W 
tygodniu od 24 do 30. IX. br. spędzono na  targi: bu­
hajów 167, wołów 61, krów 60, jałówek 144, cieląt 
482, owiec 13, nierogacizny 994, razem 1.921 zwierząt. 
Płacono za jeden kilogram  żywej wagi: buhaje: I 
kl. od gr 65—70, II kl. od gr 55—65, III kl. od gr 52— 
55; woły: I kl od gr 75—72, II kl od gr 55—65; kro­
wy: I kl. od g r 55—65, II kl. od gr 45—55, III kl. od 
gr 40—45; jałówki: I kl. od gr 64—72, II kl. od gr 
53—64; cielęta: I kl. od zł 1—1.18, II kl. od gr 85— 
1.00, III kl. od g r 70—85; nierogacizna: I kl. od zł
1.10—1.25, II kl. od g r 95-1.10, III kl. od gr 85—95. 
Ze spędzonych na targ  zwierząt sprzedano: na kon- 
sumeję miejscową 2.003 sztuk, na konsumeję mnycn 
gmin 33. W ostatm m  tygodniu targowym miesiąca 
zmniejszone spędy wszystkich gatunków zwierząt 
rzeźnych. Ceny bydła i nierogacizny zwyżkowały, 
ceny cieląt ustalone. Transakcje ożywione. Usposo­
bienie spokojne.

SZEŚĆ MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA PRZEBICIE 
NOŻEM BRZUCHA. Sąd Okręgowy w Krakowie, 
skazał na  sześć miesięcy więzienia P iotra Duhalę 
za rozcięcie nożem brzucha Stanisławowi Wróblew­
skiemu.

ARESZTOWANIE ROBOTNIKA ZA KRADZIEŻ 
TOWARÓW Z WOZU. Józef Machajski, robotnik 
z Woli Duchackiej został zatrzym any za kradzież 
towaru bławatnego, wartości 250 zł, z wozu stojącego 
na ul. Celnej. Towar od Machajskiego odebrano 
i zwrocono poszkodowanemu.

ZATWIERDZENIE WYROKU NA ZABÓJCĘ ŚP. 
FLASINSKIEGO. Sąd Apelacyjny w Krakowie, za­
twierdził wc wtorek wyrok pierwszej instancji, ska- 
zujący Antoniego Grucę na osiem lat więzienia za 
pozbawienie życia Tadeusza Flasińskiego w Zaba­
wie pod Wieliczką. Obrońca dr Skiba zapowiedział 
kasację.

 o o o ------
Re p e r t u a r  t e a t r u  m . im . j . s ł o w a c k ie g o

Środa, 5. X. „Stary m ąż“.
Czwartek, 6. X. „Gdzie diabeł nie może..."
P iątek, 7. X. „Jan“.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Druga młodość".
APOLLO: „Granica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1—7 października 

1938 r. włącznie „Halka".
L. O. P. P.: „Świecznik królewski" i „Huragan".
MUZEUM: „Ordynat Michurow'ski“.
PROMIEŃ: „Królowa W iktoria".
STELLA: „Dziewczyna szuka miłości" (Wiszniew­

ski, Cybulski).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam" (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Przygody Robin Hooda". W główn. 

I‘°lach Errol Flynn i Ojivia De havillaud.
WANDA: „Pi ńesor Wilczur". W roi. głównych: 

Raz. Junosza-S tępow ski, Elżbieta Barszczewska.
ŚW IT: „Olimpiada — Święto piękna".
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2  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 

y °d ę  po cenach zniżonych pełna hum oru komedia 
• Korzeniowskiego „Stary mąż" w opracowaniu sce- 
icznym dyr. K Frycza z W. Nowakowskim (rola 
ytułowa), W. Niedziałkowską, S. Czajkowskim, J. 

e';nicz, tir; Fabisiakiem , K. Opalińskim, M. Ar- 
yńską i m. — Jutro wc czwartek „Gdzie diabeł

K rakow scy lekarze żydzi urządzili w poniedzia­
łek wiec, na którym  uchw alili p ro te s t przeciwko 
uchw ałom  W ydziału Lekarskiego U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego, rzekomo nie dopuszczającym  żydów 
do studiów  lekarskich na  tu tejszym  U niw ersytecie.

T ro fest lekarzy żydów zaw iera między innym 1 
takie zdanie:

„U chw ała W ydziału Lekarskiego Uniw. Jag . 
uchybia zasadom  K onsty tucji R. P., narusza  
p raw a obyw atelskie obywateli żydów, od w ie­
ków w Polsce zam ieszkałych, goaza we wolność 
nauki, zastrzeżonej dla w szystkich obywateli i 
obniża poziom k u ltu ry  polskiej, jak  i ogólno­
ludzkiej ( ! ) “
O statecznie wolno żydom protestow ać, ale nie 

wolno im rzucać obelgi i insynuacji pod adresem  
n a js ta rsze j uczelni polskiej.

Lekarze żydzi posuw ają się stanowczo za da­
leko pozw alając sobie na tego rodzaju  obelgi. Któż-

Sąd A pelacyjny w Krakowie rozpatryw ał we 
w torek spraw ę w ójta Brzeska Nowego Ignacego 
Stankowskiego, sołtysa W ładysław a F u la rza  i se­
k re ta rza  gminnego F ranciszka Kowalskiego, o- 
skarżonyeh o przyw łaszczenie sobie kilku tysięcy 
złotych z opłat i podatków gm innych. Sąd Okręgo­
wy w K ielcach skazał F u larza  n a  1 rok, Kowal-

nie może..." komedia R. Niewiarowicza w opracowa­
niu scenicznym reż. J. Karbowskiego, w premiero­
wej obsadzie. — W piątek, po cenach zniżonych, 
komedia Wł, Bus-Fekete'go „Jau".

W próbach pod kierunkiem  reż. W. Radulskiego 
sztuka M. A cliarda „Korsarz" w przekładzie Zofii 
Jachimeckiej. Prem iera tej sztuki odbędzie się w 
sobotę 8 bm.

 :o o o :  •'

Potinai Krakowa na obwody 
wyborcze

W związku z wyborami ogłosił s ta ro s ta  grodz­
ki podział m iasta K rakowa na obwody wyborcze 
.do Sejmu i Senatu.

Okręg wyborczy n r  80, obejm ujący kom isaria­
ty  poi. I, I I  i III, podzielony został na 51 obwodów 
wyborczych do Sejmu od 1 — 51. a okręg wybor­
czy n r  81, obejm ujący kom isaiiaty  poi. IV, V i VI, 
dzielony został na 53 obwodów wyborczych do 
Sejmu począwszy od 1 — 53.

N atom iast podział m a s ta  K rakowa na obwody 
wyborcze do Senatu obejm uje całe miasto, t. j. oba 
okręgi wyborcze do Sejmu n r 80 i 81. Miasto po­
dzielone je s t na 64 obwody wyborcze do Senatu, 
z czego okręg wyborczy n r  80 podzielony je s t na 
46 obwodów wyborczych do Senatu, a okręg wy­
borczy n r 81 na 18 obwodów wyborczych do Se­
natu.

Do których komisyj wyborczych do Sejmu i do 
Senatu należą ulice i domy w Krakowie, to  uwi­
docznione je s t na rozlepionych po mieście obwie­
szczeniach starosty  grodzkiego krakowskiego.

Od dnia 6 do 13 bm. będą wyłożone do publicz­
nego przeglądu spisy wyborców do Sejmu i do 
Senatu.

Święto Patronalne w  bazylice 
0. 0.  Franuszrunuw

We w torek jako  w święto patronalne, św. F ra n ­
ciszka, odbyły się uroczystości kościelne w bazyli­
ce O.O. Franciszkanów  w Krakowie. O godz. 6 
odprawiona została uroczysta Msza św. z Komunią 
św. generalną dla III Zakonu. O godz. 10 uroczy­
stą  Sumę odprawił ks. P ra ła t Niezgoda, gen. W. P., 
kazanie wygłosił ks, Wł. Miś, dziekan Kolegiaty 
św. P iotra.

O godz. 17 odprawione zostały uroczyste Nie­
szpory z procesją i „Te Deum“. W czasie Nieszpo­
rów kazanie wygłos:! ks. P ra ła t Niezgoaa.

R t ł t ł i o
NIEZNANE UTWORY SZYMANOWSKIEGO PO 

RAZ PIERWSZY W RADIO. Na czwartek, dnia 6. X. 
przygotowuje PP. Radio audycję niezwykle a trak ­
cyjną dla tych wszystkich, których interesuje tw ór­
czość K arola Szymanowskiego. O godz. 23.05 roz­
pocznie się koncert., poświęcony utworom wielkiego 
kompozytora, dotychczas w radio nie wykonywa­

ło śm ie zarzucać W szechnicy Jag iellońsk iej „obni­
żanie k u ltu ry  polskiej ( ! )  .W iadom o, kto obniża 
polskę kulturę...

Ale to  nie wszystko...
P ro tes tu jąc  przeciwko ograniczeniom  nostryfi- 

kacyjnym , rezolucja lekarzy żydów tw ierdzi, żc 
W ydział L ekarski w ten spesób

„godzi w in te resy  zdrow ia publicznego, jak  i w 
obronność P aństw a, na wypadek w ojny".
Tego ju ż  za wiele...
Obronność państw a będzie zagrożona przez to 

że w Polsce będzie trochę m niej żydów lekarzv! 
Co za troskliw ość o obronność państw a!...

I  jak  się tu  potem  dziwić ograniczeniom ... Jak  
tu  n ie być zwolennikiem num erus nullus...

A co najdziw niejsze uchwał, przeciwko któ­
rym p ro testu ją  żydzi, nie byio zupełnie.

M.

skiego zaś uniewinni?
Od tego wyroku oskarżeni w nieśli apelację. 

Sąd A pelacyjny uchylił w yrok I in s tan c ji i un ie­
w innił oskarżonych.

O skarżonych bronili adwokaci Ja n  B ardel, St. 
J aniga i Wł. Braum .

 : o q o : ---------

nym. O rkiestra Symfoniczna P. Radia pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga odegra I. Symfonię f-moll. 
utwór wykonywany dotychczas jeden raz i to w r. 
1908, „Mandragorę" — muzykę do pantom iny z ko­
medii Moliera oraz muzykę sceniczną do dram atu 
Micińskiego „Kniaź Patiom kin". W ykonanie tych 
utworów, których nie m a sposobności w inny sposób 
poznać, wzbudzi niewątpliwie wielkie zainteresowa­
nie słuchaczy polskich i zagranicznych. Audycję po­
przedzi słowo wstępne prof. Stromengera, wygło­
szone w języku francuskim . „

Program y stacyj radiowych
CZWARTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1938. 

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.30 
Pieśń poranna; 6.35 Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik po­
ranny; 7.15 Muzyka z płyt; 7.45 Gimnastyka; — 8 Oh 
Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.25 Mu­
zyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Audy­
cja południowa; 15.00 Rozmowa technika z młodzieżą; 
15.15 „Kłopoty i rady" — dialog; 15.30 Muzyka obiad.;
16.00 V7iadomości gospodarcze; 16.35 Piosenki; — 17.00 
„Od ścieżki do autostrady" — pogad. 17.15 Koncert so­
listów; 18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej; — 18.30 
„O tytułach muzycznych" pogad.; 19.00 Koncert roz­
rywkowy; 20.40 Dziennik wieczorny; 21.00 „Co wojna 
zniszczyła"; pogad.; 21.10 Koncert kameralny; 21.35 
„Na nowe życie" fragm. z pow.; 21.55 Płyty; 22.55 Prze­
gląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wiccz.
23.05 Koncert symfoniczny.

Kraków, godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka z 
piyt; 8.45 Skrzynka dla dzieci wiejskich; 11.25 Płyty;
14.00 Muzyka obiadowa; 14.50 Program na jutro; 14.55 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 18.00 „Dobry wieczór 
państwu"; 18.10 Płyty; 21.15 Lokalne wiadomości spor­
towe; 22.00 „Z warsztatów nauki" — odczyt; — 22.16 
„Audycja słowno-muzyczna.

L* ów godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyki, z płyt;
8.50 Wiadomości poranne, 11.25 Płyty; 14.45 Wiadomo 
ści gospodarcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.55 Program 
na jutro; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji;
18.05 „Jak uzyskać nośność zimową kur" — pogadanka; 
21.55 Wiadomości sportowe lokalne; 22.00 Arie i pieśni; 
22.35 „Wieczór literacki" — audycja.

Katowice, godz. 5.30 „Wesoły montaż z płyt; 6.30 
Program na dziś; 11.25 Płyty; 14.00 Muzyka obiadowa; 
14.20 „Jakie ziemniaki kupować na zimę" — pogadanka;
14.50 Chwilka społeczna; 14.55 Wiadomości bieżące i 
giełda; 18.00 „Usuwajmy zakłócenia w odbiorze radio­
wym"; 18.25 Wiadomości sportowe; 21.55 Rozmowsi ze 
słuchaczem; 22.05 „Wesoły wieczór".

Programy zagraniczne: godz. 19.40 Bratisława „Mar­
twy dom" — opera; 20.10 Kopenhaga; Koncert symfo­
niczny; 20.10 Wrocław Koncert symfoniczny; 20.20 Ber­
lin „Alzira" — opera; 21.00 Rzym „Le maschere" — 
opera; 21 30 Radio Paris Koncert symfoniczny; 22.25 
Droitwich „Pory roku" — orat.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADM. „GŁOSU NARODU": 
Na Arcyb. Kem. Rat. — p. Janina Świerzyńska — 

zł 3.—; p. Katarzyna Bujak — zł 3.—; p. M aria Dihn 
zł 3.—. Zamiast kwiatów na trum nę śp. W acława 
Anczyca p. Fr. Bielak — zł 20.—.

■ : oqo:---------

Uniewinnienie sołtysa i sekretarza gminnego
z Brzeska Nowego
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Sygn. Km. 2459/34.
Dnia 17 września 1938 r.
Strona zobowiązana: Józef Jakóber w Bochni, do 

rąk  zdeklarowanych spadkobierców: Cyrel Frii-
hm an w Bochni, Leji Tuchman zwanej Bauer w 
Bochni, Symy Landau w Rzeszowie, Leopolda Hol- 
zera w Bochni, Reginy Holzer w Bochni i Beno Hol- 
zera w Bochni.

Edykt licytacyjny
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek strony egzekwującej Dra Adama 
Schaftlera, adwokata w Bochni, odbędzie się dnia 
10 listopada 1938 r. o godz. 9.30 rano w Sądzie grodz­
kim w Bochni, w Biurze Nr. 5, na zasadzie równo­
cześnie zatwierdzonych warunków  licytacyjnych, 
licytacja następujących realności:

I. 144/192 części realności objętej Iwh. 59 ks. gr. 
gm. kat. Bochnia, składającej się: a) z parceli bud. 
lkat. 445 oraz na tejże parceli stojącego domu mu­
rowanego, parterowego, podpiwniczonego, dachów­
ką krytego, w dobrym stanie; b) z parc. bud. lkat. 
1412 oraz na tejże parceli stojącego domu partero­
wego, murowanego, dachówką krytego, podpiwni­
czonego, z m urem  ogniotrwałym, ochronnym, od 
strony wschodniej, w zupełnie dobrym stanie; c) 
z parc. bud. lkat. 1413, oraz na tejże parceli stoją­
cego parterowego domu drewnianego, nowego, da­
chówką krytego, nowego w dobrym stanie; d) z parc. 
grt. lkat, 31/1 stanowiącej podwórze .

W artość szacunkowa wszystkich pod I. oznaczo­
nych przedmiotów sprzedaży z przynależnościami 
wynosi kwotę 15.315 zł 69 gr. Najniższa oferta wynosi 
kwotę 7.657 zł 83 gr.

 x------
II. 144/192 części realności lwh. 1027 ks. gr. gm. 

kat. Bochnia, objętej, składającej się: a) z parc. bud. 
lkat. 1409 oraz na tejże parceli stojącego drewnia­
nego, starego domu parterowego w połowie podpiw­
niczonego, zupełnie zniszczonego, krytego w poło­
wie papą, a w połowie dachówką zewnątrz oszalo­
wanego; b) z parc. bud. lkat. 1410 oraz na tejże 
parceli stojącego starego, zniszczonego, małego, p ar­
terowego domu murowanego, dachówką krytego, 
wraz z przystawioną sionką z desek; c) z parc. bud. 
lkat. 1411 oraz na tejże parceli stojącego partero­
wego domu murowanego, dachówką krytego, w złym 
stanie, oraz przystawioną do drewnianego, zniszczo­
ną, dachówKą kry tą  stajenką; d) z parc. grunt. lkat. 
34 stanowiącej podwórze.

W artość szacunkowa wszystkich pod II. ozna­
czonych przedmiotów, wynosi kwotę 4.488 zł 49 gr. 
Najniższa oferta wynosi kwotę 2.244 zł 25 gr.

III. 40/100 części realności objętej lwh. 1400 ks. 
gr. gm. kat. Bochnia, składającej się: a) z parceli 
grunt, lkat; 1414 oraz na tejże parceli stojącego 
parterowego budynku drewnianego na podmurówce 
kam iennej, dachówką, krytego, w średnim  stanie, 
oraz dwóch zbiorników betonowych na deszczówkę;
b) z parceli bud. lkat. 1415, oraz na tejże parceli 
stojącego parterowego domu drewnianego o wyso­

kim podmurowaniu, krytego dachówką, w średnim 
stanie; c) z parceli bud. lkat. 1416 oraz na  tejże par­
celi stojącego starego, grożącego zawaleniem parte­
rowego budynku drewnianego, krytego dachów ką;’ 
d) z parceli bud. lkat. 1417, oraz na tejże parceli sto­
jącego domu drewnianego na wysokim podmurowa­
niu, od południa podpiwniczonego, w średnim sta­
nie; e) z parceli grunt. lkat. 31/3 stanowiącej pod' 
wór ze.

W artość szacunkowa pod III oznaczonych przed­
miotów wszystkich wynosi kwotę 5.491 zł 70 gr. — 
Najniższa oferta wynosi kwotę 2.745 zł 85 gr.

Poniżej oferty najniższej — sprzedaż nie nastą­
pi. — Sąd grodzki w Bochni, jako Sąd hipoteczny 
zanotuje wyznaczenie term inu licytacyjnego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w szczególno­
ści wierzycieli hipotecznych, dalej wierzycieli, któ­
rych pretensje powstały z tytułu udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym , wreszcie orga­
nów publicznych, wymierzających podatki i daniny 
publiczne.

DO WIADOMOŚCI.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tych 

realności dokumenty (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w Sądzie grodzkim w Bochni, w biurze Nr U.

Takie prawą, .wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w sądzie 
najpóźniej na wyznaczonym tprminie licytac; jnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia.

Osoby, dla których jakie praw a lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach bądź obecnie są już 
wpisane, bądź w toku postępowania licytacyjnego

ki i i  D li ■ !

Wszelkie przybory 
kancelaryjne

p o lec a :
Skład papieru i galanterii 
MICHAŁ SŁOMIANY 
K rak ó w  Sławkowska 24. 

Telefon 117-44.

S kład  i n a p ra w a  
p ió r w iecznych

F o r t e p i a n y ,  p i a n i -
NA, F IS H A R M O N IE

kupuje się n a j k o r z y s t n i e j  
tylko w Składzie fachowym! 
W ładysław  B o ' o ń s k i ,  

K rak ó w , św. A nny 3.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, K ru ­

pn icza  14 tei. 206.88, p ro ­
w adzone przez fachowców. 
Praw o jazdy gw arantow ane.

W pis) codziennie.

OR Z E C H Y  włoskie te g o ­
roczne zł 8'50, w inogro­

na, jabłka, gruszki deserow e 
zł 7.50, m iód k t -acyjoy gwa­
rantow any zł 15.50 — pię- 
ciokilowe opłacone.

Sad y  ow ocow e  —  Za le szczy k i.
TT w a g a !  O buw ie dzie- 

cinne i szkolne własnego 
w yrobu w wielkim wyborze 
poleca D ziadoń, Kraków, 

ul. D ługa L. 4.

powstaną, zawiadomi się o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń w sie­
dzibie sądu zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
Z  w yjątkiem  wierzycieli, którym  służy łączne 

prawo zastawu, lub kiórych wierzytelności śą w arun­
kowe, wzywa się wszystkich innych wierzycieli m a­
jących pretensje hipotecznie ubezpieczone na tych 
realnościach, aby najpóźniej na dni 8 przed term i­
nem licytacyjnym oświadczyli, czy żądają zaspoko­
jenia swych wierzytelności przez zapłatę w gotów­
ce, lub też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużnika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed term inem  licyta­
cyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wierzytelności 
p-zez zapłatę w gotówce, tego będzie się uważać za 
zgadzającego się na przejęcie długu przez nabywcę, 
jakoteż na uwolnienie dotychczasowego dłużnika, 
późniejszo żądanie zapłaty w gotówce, mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.
Osobne wezwanie wierzyoiełi, których pretensje 
powstały z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są 

na zapisie kaucyjnym.
W  szczególności wzywa się wierzycieli, na k tó­

rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla wierzy­
telności powstały z tytułu bądź udzielonego kredy­
tu, bądź prowadzenia interesów, albo ewikcji, albo 
też odszkodowania, aby najpóźniej na term inie licy­
tacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji oznajmili, ile 
wynoszą już ich pretensje do strony zobowiązanej 
z tych stosunków prawnych wynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia należy 
wnieść do Sądu Grodzkiego w Bochni pisemnie lub 
ustnie do protokołu.
Wezwanie organów publicznych w sprawie podat­

ków i  innyoh danin publioznych.
W myśl § 172 ust. ostat. ord. egz. wzywa się or­

gana publiczne powołane do wym ierzania i ściąga­
n ia  podatków, dodatków, należy ości i innych da­
nin publicznych, z realności, aby się oświadczyły 
najpóźniej na dni 8 przed ♦erminem licytacyjnym 
czy zaspokojenie tych należytości, o ile one są h i­
potecznie zabezpieczone na wyżej wymienionych 
realnościach, żądać będą przez zapłatę w gotówce 
lub zgodzą się na przyjęcie długu przez nabywcę 
z równoczesnem uwolnieniem dotychczasowego 
dłużnika.

Gdyby najpóźniej ua dni 8 przed term inem  licy- 
tacyj jy i  i nie zażądano w sądzie zapłaty w gotów­
ce, byłoby to uważane za zgodzenie się na przyjęcie 
długu przez nabywcę; późniejsze żądanie zapłaty 
w gotówce mogłoby być uwzględnione tylko za zgo­
dą nabywcy.

Zalegające aż do term inu licytacyjnego podatki, 
dodatki, należytości i inne daniny publiczne, które 
do tej nieruchomości m ają  być opłacone, wraz z pro­
centami i innym i należytościami ubocznymi, o ile 
nie są jeszcze hinotecznie zabezpieczone, należy 
zgłosić najpóźniej na term inie licytacyjnym  przed 
ropoczęciem licytacji, inaczej bowiem pretensje te 
bez względu na  pierwszeństwo, jakie im zresztą 
przysługuje, byłyby zaspokojone z masy podziało­
wej dopiero po zupełnem zaspokojeniu wierzyciela 
egzekwującego

Komornik są a u  Grodzkiego: 
Mieczysław Dzielski.

KAROL CONRAD 74

Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska.
P rzek ład  E ugeniusza Bałuckiego.

— To je s t z pew nością jeden  z towarzyszy 
L ech u rsta  — powiedział kap itan  Steeg. P raw do­
podobnie tra f i ł  w potrzask, jak i M urzyni zasta ­
w iają  na zwierzynę. Obawiał się krzyczeć, by nie 
zwabić wojowników, potem już nie mógł się uwol­
nić o w łasnych siłach, no... i zginął z głodu. Co 
o tym sądzisz, G erald?

H unstan ton  skinął głową.
— Czego się przyglądasz? — ciągnął kap itan  

zw racając się do panny Style. — Dość! Widok 
w cale nie należy do przyjem nych, nie wyjdzie ci 
na dobre.

Izabel nie odpowiedziała.
H unstan ton  przeszukał pobieżnie sąsiednie 

krzaki, lecz nic nie znalazł. W szyscy tro je  udali 
się z powrotem  do nam iotu.

•Jfi * >{;
- — Jak  m yślicie, czy oni ua nas napadną?... J a  
osobiście sądzę, że nie... bo przecież mamy k a ra ­
biny i dużo nabojów. Co nam  mogą zrobić swoimi 
strza łam i?  Chyba nie są tacy  głupi, by iść na nas

niem al z gołymi rękam i... Nie, jestem  przekonana, 
że jednak  nie napadną..

Izabel um ilkła.
Ze w szystkich stron  dolatyw ał raz po raz 

trzask  gałęzi i podejrzane szmery. Dżungla żyła, 
nie ulegało w ątpliw ości, że wokół uczestników 
wypraw y zacieśnia się powoli pierścień  niew i­
dzialnych wrogów.

P an n a  Style oparła się o ram ię kap itana  Stee- 
ga i za jrza ła  mu w oczy.

— Nie masz praw a ukrywać przede mną, w ja ­
kiej jesteśm y sy tuacji — rzekła cicho. Powiedz, 
napadną na nas czy nie, jak  ci się zdaje?

Steeg popatrzał w ciemne zarośla.
—  Nie wiem... — w zruszył ram ionam i.
—  Spróbujem y się w ydostać z te j pułapki, mo­

że przebijem y się w jakim kolw iek kierunku...
H unstan ton  m iał w rażenie, że powiedział to 

bezpośrednio po przyjacielu , uzupełn iając niejako 
jego zdanie, ale gdy podniósł głowę, przekonał się 
ze zdumieniem, iż między słowam i jego a Steega 
m usiało upłynąć sporo czasu.

Izabel spała, op ierając  się o ram ię kapitana, 
lam pa była przestaw iona na inne m iejsce, by 
św iatło nie raziło  śpiącej. H unstan ton  nie w ie­
dział, co m u się stało, ale czuł się bardzo niew y­
raźnie i niepewnie.

— M usisz odpocząć —  powiedział Steeg. — 
Idź do nam iotu i połóż się na godzinkę.

—  O, Boże, Boże!... — w estchnął G erald. —

T eraz widzę, że napraw dę nie dorosłem  do tych 
rzeczy...

—  Jes te ś  przemęczony. I to wszystko.
—  Ależ ja  nie mogę spać, zrozum  to, człowie­

ku! Robi mi się niedobrze na sam ą myśl o śnie. 
Z resztą zwariowałbym  w ciemnym nam iocie.

—  A jednak  uważam, że m usisz się przespać 
trochę. To je s t  po p rostu  twoim obowiązkiem, bo 
na rano m usim y być wypoczęci i silni. Jestem  
przekonany, że te czarne diabły sp róbu ją  nas za­
skoczyć o świcie. Z astanaw iam  się, czy nie w arto 
na wszelki w ypadek zbudować tra tw y.

—  Skąd weźmiesz na rzęd z ia ’
—  Każdy z nas ma nóż.
—  Ile czasu na to trzeba?..,
—  W racać pieszo... jeśli przypuścim y, że to 

nam  się uda, oczywiście... więc tak i odw rót za j­
mie jeszcze w ięcej czasu. Z resztą zgadzam  się na 
twój p lan. U stępuję, bo nie widzę innego sposobu 
na pogodzenie różnych zdań... co innego, gdy­
byśmy mogli rzucić kości.

—  Uważam, że m usim y się przebijać  na 
W schód. Mam w rażenie, że to je s t najw łaściw szy 
kierunek.

—  A bagna?
— Ominiemy je  od południow ej strony. — 

W prawdzie ta  droga nas wyprowadzi na połud­
niowy cypel wyspy albo n a  południowe wybrzeże 
m orskie... ale trudno, me widzę innej rady.

(Ciąg dalszy n astąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n t o  P . K . O . N r 4 1 5 .7 3 0
‘t^dakcji nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy.
Nadesłane strona 9-ta . . « • •  • •  » , » . « »  50

20 gr

Komunikaty 
Komunikaty na 1 
1 •: ohne za wyraz

gr
60 gr 
70 gr 
30 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. —- Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowsk-
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie, i


